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W walce z wilkiem

Dziewiętnastoletni parobesak z okolic Tarnowa, Jan  Bogacz, 
napadnięty w lesie przez zgłodniałego wilka, cudem prawie ratuje się od śmierci.

RESC:  W walce z wilkiem. — Fatalne skutki wiosennych roztipów. — krakowianie odznaczeni francuską Legią Honorową. — ..Opieka nad “obrońcami 
Ojczyzny. — Zaślubiny na angielskim dworze królewskim, — Zgon profesora krakowskiej Wszechnicy. — Z sali koncertowej. — Fo konferencji

w Boulogne, — Ostatnie chwile skazańca. — Z Teatrów.
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W walce z wilkiem.
(Do illustracyi tytułowej).

Skutki tegoroczne] ostrej zimy dały się odczuć 
ludności wiejskiej niektórych okolic naszego krajn

gacz, zoryentowawszy się w sytuacyi i przeczuwszy władnił, lecz w każdym razie chwilowo odstraszył.
m n rra n u  m n  nr W Ary i A u rn n a ć n iA  fn *  W i l l r  ły4lVrałTt»/\4-nł a  «*AUA«.<.ł ____-  m:__niebezpieczeństwo, mogące mu grozić, wcześnie też 

przygotował się do jego odparcia. Odwagi mu nie 
brakło, zaglądał już bowiem nieraz w oczy niebez­
pieczeństwu, ale jedyną bronią jego był dość gruby

Wilk kilkakrotnie próbował zaatakować swą ofiarę, 
spotykał się jednak zawsze z celnie wymierzonymi 
w głowę razami, w następstwie których ogłuszony 
legł na ziemi, gdzie go Bogacz dobił owym paty­
kiem, któremu obok przytomności umysłu zawdzię- 
cził ocalenie swego życia, wyszedł bowiem z tej 
ciężkiej opresyi jedynie z rozdartą kurtką i podra­
paną nieco ręką.

Fatalne slutkl wiosennych roztopów: Szczątki mostu pod Tągobożą w pow. nowosądeckim, zniszczonego
przez powódź i kry lodowe. Fot. Bracia Dworztk, Nowy Sącz.

także i w ten sposób, że zapędziły gromady zgłod­
niałych wilków, jeszcze u nas nie wytępionych, w po­
bliże ludzkich sadyb w poszukiwaniu za żerem. Szcze­
gólniej okolice, obfitujące w lasy, narażone były z tego 
powodu na wielkie niebezpieczeństwo, głodny wilk 
rzuca się bowiem niejednokrotnie i na człowieka, nie 
mogąc w inny sposób znaleźć sobie pożywienia. Co­
rocznie ginie w ten sposób u nas pewna ilość ludzi 
i to nie tylko w okolicach lesistych, ale także i tam, 
gdzie ruch jest ożywiony, gdyż zuchwalstwo głod 
nej bestyi granic nie zna. Dawniejsze opowiadania 
o napadach wilków, które wydawały się nam nieraz 
fautastycznemi bajkami, przybierają się obecnie 
w szatę rzeczywistości.

Nie w cdległem jakiemś pustkowiu, lecz w środ­
kowej Małpolsce, w okolicy Tarnowa, zaszedł nie­
dawno wypadek, świadczący, na jakie niebezpieczeń­
stwo narażony jest człowiek nawet w miejscowości, 
gdzie się zwykle o wilkach wcale nie słyszy, pod­
czas silnej i śnieżystej zimy. Poszukiwanie za że­
rem zapędza wilki także i w te strony, a biada czło­
wiekowi, -idącemu samotnie i nieuzbrojonemu, jeśli 
na nie natrafi. Za cudowne też powinien uważać 
swe ocalenie dziewiętnastoletni Jan Bogacz, mie­
szkaniec wsi Pawęzowa, który, udając się do są­
siedniej wioski, przechodzić musiał przez niewielki 
las sosnowy, rozgraniczający te miejscowości. W głębi 
lasu natrafił na wilka, który w przydrożnej gęstwi­
nie czatował na swą zdobycz. Widocznie głód dał 
mu się dobrze we znaki, skoro nie zawahał się rzu­
cić na człowieka, wobec którego, będąc sam, a nie 
w gromadzie, czuć powinien pewną obawę, zwła­
szcza, że był to biały dzień, a nie pora nocna. Bo-

kij, którego używał zamiast laski. W  chwili, gdy 
wilk gotował się do skoku na swą ofiarę, Bogacz

Fatalne skutki wiosennych roztopów.
Tegoroczne wczesne i raptowne nastanie wiosny 

po silnej i śnieżystej zimie, miało dla niektórych 
okolic naszego kraju następstwa fatalne. Nagłe ocie­
plenie się atmosfery spowodowało gwałtowne taja­
nie śniegów i pękanie lodów na rzekach, których 
wąskie koryta nie mogły pomieścić całej masy na­
pływających ze wszystkich stron wód, co wywo­
łało w wielu okolicach, przedewszystkiem zaś na 
całym obszarze Małopolski katastrofalne powodzie, 
które wyrządziły milionowe szkody. Zwłaszcza gór­
skie okolice ucierpiały bardzo nie tylko skutkiem 
powodzi, lecz przedewszystkiem przez utworzenie 
się licznych zatorów lodowych, któremu sprzyjał 
kręty bieg koryt rzecznych i ni'dostateczna ich re- 
gulacya. W  poprzednim nnmerze naszego pisma wspo­
minaliśmy ogólnie o katastrofie powodzi, jaka kraj 
nasz nawiedziła, podnosząc z uznaniem akcyę ratun­
kową, podjętą przez nasze władze przy pomocy sa 
perów, których ofiarnej i wytężającej pracy, często 
bardzo ponad ludzkie siły, udało się szczęśliwie usu­
nąć niebezpieczeństwo. Ofiarą mas wodnych i nie­
sionych przez nie zwałów lodowych padł w różnych 
okolicach kraju naszego, przedewszystkiem zaś w oko­
licach podgórskich i górskich cały szereg mostów, 
których zerwanie utrudniło na jakiś czas znacznie

F ata lne  sku tk i w iosennych ro z topów : Zniszczony przez powódź most na Popradzie pod Starym Sączem.
Fot. Bracia Dworzak, Nowy Sącz,

uchwycił silnie patyk i ugodził nim nacierającego 
wroga między uszy, czem go wprawdzie nie ubez-

l

Fatalne sku tk i w iosennych rostopów : Resztki, pozostałe z żelaznego mostu pod Gołkowicami za Starym Sączem.
Fot. Bracia Dworzak, Nowy Sącz.

komunlkacyę, a ich naprawa pociągnie za sobą wy­
datki, idące w miliony.

Korespondent nasz z Nowego Sącza nadesłał nam 
kilka widoków, przedstawiających zniszczone w tam­
tejszych powiatach mosty, z nich Czytelnik wyrobić 
.sobie może wyobrażenie o grozie położenia i pani­
cznym strachu, pod jakim pozostawali przez kilka 
dni mieszkańcy nadbrzeżnych wiosek, zmuszeni czę­
stokroć nchodzić tylko z życiem, a dobytek cały zo­
stawić na pastwę rozszalałego żywiołu.

Rok rocznie w niektórych częściach Małopolski 
powtarza się w tym czasie to samo, z mniejszem 
tylko lnb większem nasileniem, zależnie cd tego, 
jaką była zima i czy tajanie śniegów i lodów od­
bywało się powolnie, czy też w przyśpieszonem tem­
pie. Jest to złe, któremu nie zaradzi nawet i regu- 
lacya koryt rzecznych, przeprowadzana u nas wpra­
wdzie dość energicznie, lecz nie w takiej mie­
rze, aby mogła grożące niebezpieczeństwo raz na 
zawsze usunąć. Górzysty i skalisty teren, wśród 
którego rzeka żłobi swe koryto, przyczynia się w zna­
cznej mierze do powiększenia złego, ułatwia bowiem 
tworzenie się zttorów. Wystarczy mała jakaś prze­
szkoda, znajdująca się w korycie rzeki, aby powstrzy­
mać płynące kry lodowe, które w przeciąga kilka 
zaledwie godzin tworzą zator, dochodzący niemal 
u samej przeszkody kilkupiętrowej wysokości, a cią­
gnący się na przestrzeni kilka kilometrów. Prze­
szkodę taką tworzą w wielkiej części przęsła mo­
stów, które też stają się najczęściej ich ofiarą.
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skiego, komandorem orderu Legii Honorowej, dra 
Tadeusza Żeleńskiego zaś kawalerem tegoż orderu.

To odznaczenie dwu Krakowian wywarło w mieście 
naszem bardzo przyjemne wrażenie, stwierdza bowiem 
sympatyę, łączącą oba narody, związane ze sobą od 
wieków silnymi węzłami, zacieśnionymi jeszcze bar­
dziej w czasie i po wojnie światowej. Francy*, 
uważana słusznie za centrum europejskiej kultury 
złożyła w ten sposób dowód, że interesuje się jej 
rozwojem u nas, co jest tembardziej usprawiedli­
wione, że kultura nasza wzorowała się na francu­
skiej i ma jej wiele do zawdzięczenia.

Profesor Kazimierz Morawski, obecny prezes 
Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie, zdobył 
sobie światową sławę, jako znakomity znawca filo­
logii klasycznej i uważany jest za pierwszorzędną 
powagę naukową w tym biernnka, a prace jego 
zyskały sobie zasłużone uznanie daleko poza grani­
cami kraju. Człowiek o wysokiej kultarze, gorliwy 
i snmienny badacz i wytrawny pedagog, nie zaskle­
pił się w czterech ścianach swej naukowej pracowni, 
znajdując zawsze dość czasu na oddanie się życiu 
społecznemu, w którem brał zawsze żywy udział, 
ceniony nawet i przez przeciwników politycznych, 
jako człowiek czystego jak ha charakteru, kierujący 
się tylko interesem ogółu, a nie własnym lub par­
tyjnym. W świecie naukowym polskim zajmuje pro­
fesor Morawski jeino z pierwszorzędnych miejsc, 
w mieście naszem na’eży do najpopularniejszych 
i wysoko cenionych osobistości. Jako prezes kra 
kowskiego Towarzystwa Przyjaciół Francyi, dokłada 
profesor Morawski starań, aby jeszcze silniej, niż 
poprzednio, zadzierzgnąć nici sympatyi, łączącej ze 
sobą oba tak bliskie sobie duchem narody.

Drugi z odznaczonych, dr. Tadeusz Żeleński, po­
łożył niemałe zasługi dla rozwoju naszej kultury, 
przyswajając nam najcelniejsze utwory literatury 
francuskiej, tak klasycznej jak i współczesnej, mię­
dzy nimi komplet utworów Molierowskich w praw­
dziwie wytwornem tłómaczeniu. Zuany w litera­
turze francuskiej i polskiej pod swym pseudonimem 
„Boy“, za swą dotychczasową działalność spotykał 
się też niejednokrotnie z zasłużonem uznaniem, obecne 
zamianowanie go kawalerem orderu Legii Honorowej 
jest już trzeciem z rzędu odznaczeniem, jakie go 
spotkało ze strony rządu francuskiego, który swo­
jego czasu nadał mu palmy akademickie, a niedawno,

bezpośrednio po uroczystościach jubileuszowych Mo­
liera, zamianował go Ofjicier d’insłruction pnbligue.

Opieka nad obrońcam i O J csy in y . Uczestnicy poświecenia lokaln Stowarzyszenia Oficerów, emerytów, weteranów i rezerwowych. W pośrodku jenerał Jacyna,
delegat Naczelnika Państwa, Aj. fot, Maryan Fuks, Warszawa.

K rakowianie, odznaczeni fraucnską Legią H onorow ą:
rezes Polskiej Akademii U m ie^ności dr. Kazimierz Mo­

rawski, mancwany komandorem Legii Honorowoj.

K ra ko w nie  odznaczeni francuską Legią llonorouą.
W związku z trzechsetną rocznicą nrodzin Mo­

nerą pozostaje odznaczenie licznych osobistości ze 
świata naukowego i literackiego. Między innymi za­
mianował rząd francuski prezesa krakowskiej Aka­
demii Umiejętności, profesora dr. Kazimierza Moraw-

W samem województwie krakowskiem liczba 
Z6iWa,j[.i mos^ w dochodzi kilkudziesięciu, szkody 
zas ogólne, spowodowane powodzią, obliczają w przy­
bliżeniu na kilkaset milionów marek.

K rakowianie odznaczeni francuską L egłą Honorową:
Dr Tadeusz Żeleński (Boy), tłómacz arcydzieł literatury 

francuskiej na jąiyk polski, mianowany kawalerem 
Legii Honorowej,

Opieka nad obrońcami Ojczyzny.
Obrońcy Ojczyzny, jak długo pozostają w szere­

gach armii, tworzą jak gdyby jedną wspólną ro­
dzinę, z chwilą jednak, gdy opuszczą jej szeregi, 
związki te rozluźniają się, słuszną zatem i sprawie-
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dliwą jest rzeczą, aby ogół, w którego obronie na­
rażali swe życie i zdrowie, zajął się ich losem, wy­
rażając w ten sposób wdzięczność za ich poświęce­
nie. W tym kiernnkn czyni się n nas bardzo wielo

tem narodowem, a setki tysięcy lndności ze wszyst­
kich sfer urządziły nowożeńcom owacyjną manife- 
stacyą z takim entnzyazmem, o jaki nikt nie posą­
dziłby nawet flegmatycznych synów Albionu.

nlice, któremi pochód miał skierować się z pałacn 
Buckingham do Westminsteru, przy zachowaniu ca­
łego przepychu i ceremoniału. Opactwo westmin- 
sterskie, udekorowane wewnątrz z pompą, odpowie­
dnią okazyi, przedstawiało widok istotnie imponu­
jący. Już od godziny 10V2 wszystkie stalle oraz 
specyalnie zbudowane trybuny zapełnili goście za­
proszeni, których liczba dosięgała dwu tysięcy. Se­
tki parów Anglii, lordów wraz z ich małżonkami 
w strojach dworskich, ciało dyplomatyczne, lśniące 
złotemi wyszywaniami mundurów galowych oraz

Zaślubiny na angielskim dnorzs królewskim: Lloyd 
George przybywa do opactwa westminsterakiego,

cała śm ie ta n k a  to w a rz y s k a , przedstawiali widok nie­
zwykły. Wkrótce po godz. 11-tej przybyła królowa 
Aleksandra, wdowa po królu Edwardzie VII. zaraz 
potem królowa Mary wraz z książętami Jerzym 
i Henrykiem oraz księciem Jorku, aż wreszcie na 
parę minut przed 111/2, wśród uroczystej ciszy, 
wkroczył do głównej nawy opactwa król Jerzy wraz 
z księżniczką Mary. Za chwilę wicehrabia Lascelles 

Zaślubiny na angielskim dworze królewskim: P»ra królewska i nowożeńcy. i księżniczka Mary uklękli na stopniach ołtarza, po­
krytego przepysznie kobiercami i arcybiskupi kan-

tak dla oficerów wysłużonych, jak i dla żołnierzy, Chociaż ceremonia zaślubin w przepięknem, o cha- terburski i Jorku, jako prymasi Anglii, rozpoczęli 
a jedną z tego rodzaju instytucji, mającą stać s!ę rakterze średniowiecznem, opactwie westminsters obrzęd zaślabin.
środowiskiem, skupiającem oficerów wysłużonych kiem oznaczona została na godzinę 11 V2 przed poi., Z uderzeniem dwunastej rozbrzmiał radosnemi 
i emerytów, jest świeżo powołane do życia w War- już od świtu niemal niezliczone tłumy wyległy na dźwiękami marsz weselny: uroczystość była sk*ń- 
szawie ich zrzeszenie o charakterze hnmanitarnym 
i towarzyskim. Poświęcenie lokalu i uroczysta inau- 
guracya w obecności jenerała Jacyny, jako delegata 
Naczelnego Wodza, a przy udziale bardzo licznego 
grona byłych oficerów, a między nimi weteranów 
z r. 1863, odbyło się w ostatnich czasach w War­
szawie.

Ci, którzy taką sławą okryli sztandary polskie, 
swem męstwem i poświęceniem budząc podziw 
u swoich i obcych, zasługują w pełnej mierze na 
to, aby społeczeństwo o nich pamiętało i starało 
się im przyjść z pomocą po opuszczenia szeregów.
Sima opieka rządowa nie wystarczy, ręka w rękę 
powinno iść z nią współdziałanie całego społeczeń­
stwa, które byłym oficerom 1 żołnierzom obowią­
zana jest dawać pierwszeństwo wśród równie nkwa- 
lifikowanych przy obsadzania posad w swych in­
stytucjach, przedsiębiorstwach itd., naśladując w ten 
sposób byłe rządy zaborcze, gdzie wysłnżony żoł­
nierz miał szczególniejsze przywileje, starczące mu 
nawet nieraz za potrzebną kwalifikację.

Zaślubiny na angielskim dworze im iiw sklm .
Jedyna córka króla Jerzego angielskiego i kró­

lowej Maryi, ciesząca się nadzwyczajną popularno­
ścią w całym kraju, pnncess Mary, poślubiła w dniu 
28 lutego b. r , arystokratę angielskiego, wicehra­
biego Harry Lascelles. Sympatya ogólna, z jaką 
społeczeństwo angielskie odnosi się do osoby księ­
żniczki, oraz radość, że męża znalazła w krajn, 
a nie poza jego granicami, były powodem, że dzień 
zaślabin młodej pary stał się dla Anglii niemal świę- Zaślubiny na angielskim dworne królewskim: Tłumy na Placu Trafslgarskim oczekujące na przejazd nowożeńców.
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1?* Bimiczyta z francusklcflo MARYA SEOENY.

-  Niech i tak będzie Yallorbe, weźmiesz 
Pana na ręce i podasz mi go, kiedy będę na 
murze.
. Rzeczywiście, nie było można powolić, aby 
f«n starzec o własnym wysiłku przedostał się 
do ogrodu. Z uczuciem prawdziwej litości ują­
łem go w pół ciała i podałem Daltonowi, który 
juź jak na koniu siedział na murze. Odebrał on 
doktora z moich rąk i podał numerowi 42, który 
flo ostrożnie postawił na ziemi.

Zawahałem się teraz, nic wiedząc jak sobie 
poradzić z przejściem.

Wszyscy już byli po tamtej stronie. Zaczą­
łem więc sunąć rękami po murze, w nadziei 
natrafienia na jaką dziurę, czy też wypukłość, 
•ja której mógłbym oprzeć nogi i ku mojej ra­
dości natrafiłem nie na to co szukałem, tylko 
na zwieszające się z muru nogi Daltona. Wdra 
Palem się więc po nich jak po sznurze na górę.

Po chwili byliśmy już wszyscy czworo 
fazem w ogrodzie.

-  Niema psa? -  zapytał DaUott szeptem.
-  Niema -  odpowiedział numer 42.
-  Ohl to nie dobrze, to nie dobrze -  west­

chnął mój przyjaciel.
-  Czego się obawiasz?
-  Zasadzki. Nie lubię wypraw tak łatwych 

mało niebezpiecznych. Bądźcie na wszystko
Slotowi. Rewolwery w ręcel

Wyjęliśmy browningi z kieszeni. Stary Dam- 
oieuse nieruchomy, sztywny, z twarzą bladą, 
w  której drgał nerw każdy usiuchał machinalnie.

Nie strzelajcie jednak bez mojego roz­
kazu -  dodał jeszcze Oalton. -  Nie będziemy 
nabijać tylko bronić w ostateczności własnego 
życia. Zrozumia ne.

-  Zrozumianel -  odpowiedziałem wraz z nu­
merem 42. -  Teraz w drogę l

Szliśmy w prostej linii w kierunku domu, 
poprzez aleje i trawniki, Dalton pierwszy, my tuż 
za nim. Ciemność zdawała się być już mniej 
nieprzejrzaną. Wiatr rozwiewał mgłę i chmury 
s po każdym silniejszym podmuchu, przy blasku 
gwiazd ukazujących się, mogliśmy widzieć własne 
sylwetki.

Stanęliśmy nareszcie przed domem. Wszędzie 
cisza, ani szczekania psa, ani szelestu najmniej­
szego. Ten mały, milczący dom zdawał się być 
niezamieszkałym. W oknach wszystkich okienice 
były szczejnie zamknięte.

-  Dalton jak cień przesuwał się wzdłuż 
ścian. Widziałem jak oglądał okucia okienic 
l zamki od drzwi. Poczem obszedł dom z lewej 
strony. Posunęliśmy się za nim.

I tutaj z boku i na tyle domu okienice były 
zamknięte. Z wnętrza zaś nie dochodził blask 
żaden.

-  Ten dom jest opuszczony 1 -  przerwał mil­
czenie stary Dambleuse.

-  To niemożliwe!
-  Tak, to niemożliwe 1 -  potwierdził numer 

*2- Musi tu być chociaż ogrodnik lub stróż.
n  ~  Tak -  numer 42 ma słuszność -  wyrzekł 
°alton. -  Musi tu być ogrodnik.
. ~  Kto to wiedzieć może -  mruknął nie­

chętnie stary Dambleuse.
-  Sprubójmy otworzyć jedną oklenfcę na 

iyte domu.
“  Nie -  rzekł Dalton stanowczo. -  Być

że ogrodnik śpi poprostu. Nie .trzeba się 
«Kac niebezpieczeństw zanim się zdobędzie 

przekonanie, że ono istnieje wogóle.
~  Ale pies?

«k ~  w*aśniel Wcale nie mogę pojąć nie-
Iifh Cłl ° lct Dsa* Ale w końcu> leżeli ten ogrodnik

stróż śpi spokojnie bez żadnych podejrzeń, 
•w należy go budzić i wywoływać nieprzyjemną 

55*“aęy«. Możemy załatwić wszystko bez hałasu. 
”  hzjeń dokonania zbrodni ogrodnik ten, także 
lc nie słyszał.

-  Ale w dzień zbrodni -  zauważyłem -  
wszystkie okna parterowe były otworzone.
d2i ~  T5k; J«t- p la tej właśnie przyczyny, wej- 
iu» 4 y dzis,al oknem pierwszego piętra, jak raz 
r t L  , . si? znaidziemy, o ile nie zbudzimy tego 

łowicka, możemy działać swobodnie.
A,e l*k fam wejdziemy? Czy masz sposób tatet? _  zapytałem.

~  Niemam go jeszcze.

-  Ani ja również -  przyznał numer 42.
-  A jednak... -  wyrzekł z pewnem waha­

niem stary Dambleuse.
-  Pan znalazł sposób? -  zawołał Dalton 

ucieszony.
-  Sposób, może nie -  ale rozumowaniem 

dojdziemy do niego.
-  Niech pan mówi prędko, czekamy.
-  Musi tu być gdzieś drabina.
-  Z czego fo pan wnosi?
-  Niech pan spojrzy na ścianę.

Podnieśliśmy wszyscy głowy do góry. Po
chwili wpatrywania się rozróżniliśmy dwie części 
ściany, d wa odcienia różne na tylnej ścianie 
domu, tak, jakgdyby ta śc ana zrobiona była 
z dwóch różnych materyalów budowy.

-  Rozumiem już - szepnął Dalton. -  Odna­
wiano niedawno fen dom i przerwano nagle 
roboty.

-  Tak jest -  przyświadczył numer 42. Pan 
Dambleuse ma słuszność 1 -  Drabina musi tu 
być niedaleko.

-  Me gdzie? u dyablai
-  Zapewne tam, pod szopą, gdzie siaty 

wózki kapitana.
-  Idź z nim -  zwrócił się do mnie Dalton, 

ale spieszcie sięl Czekamy na was tutaj.
W kilka minut późnie] wracaliśmy z drabiną. 

Przewidywania starego Dambleuse i numeru 
42 były trafne. Wszystkie przybory malarskie 
wraz z drabiną znajdowały się pod szopą.

Drabina, którą przynieśliśmy doskonale od­
powiadała swojemu celowi. Była długa na siedm 
metrów może, tak, że kiedy przystawiliśmy ją 
do muru koniec jej dosięgał poprzecznej listwy 
okna na pierwszem piętrze.

-  Doskonalel doskonale! -  cieszył się Dalton 
zacierając ręce. - Dalej 1 numer 421

Ajent w drapał się lekko i zręcznie.
-  Czy jednak potrafi otworzyć okiennice 

nie czyniąc hałasu -  zauważyłem.
-  Nie obawiał się -  pocieszył mnie Dalton.-  

To specyalista od podobnych rzeczy. A zresztą 
przypuszczam, że z tą okiennicą robota pójdzie 
dosyć lekko.

Rzeczywiście, rzecz była łatwą do załatwienia.
Po chwili pod wprawna ręką ajenta okie- 

nica rozwarła się z lekkim zdrzytem. Na szczęście 
okno było niezamknięte.

-  Do roboty — szepnął Dalton wdrapując 
się po drabinie.

Poszedłem za nim, ofiarowując swoją pomoc 
staremu Dambleuse. Ale odrzucił ją niecierpliwie.

-  Niech pan myśli o sobie, jeszcze nie je­
stem takim niedołęgą, abym nie umiał chodzić 
po drabinie.

Kiedy wszedłem do pokoju, Daltona i numeru 
42 już tam nie byio. Machinalnym ruchem od­
wróciłem ujrzałem giowę starego Dambleuse 
wyłaniającą się za mną z ciemności.

Wahałem się z podaniem mu ręki, obowia- 
jąc się ponownej odmowy.

Przekroczył okno dosyć ciężko i chwiłę na­
wet widziałem jego wychudłą sylwetkę chwie­
jącą w otworze oknal Krew zastygła mi w ży­
łach 1 Dambleuse stracił równowagę 1 Z okrzy­
kiem grozy, nad którym zapanowaś nie mogłem 
skoczyłem do okna. Ale już Dambleuse jakimś 
nadludzkim wysiłkiem uczepił się ramy i za­
nim zapobiedz temu mogłem zsunął się do po- 
pokoju, upadając ciężko na kolana. Podłoga aż 
wstrząsnęła się cała od tego uderzenia rozno­
sząc echo po wszystkich pokojach pustego 
domku.

Na domiar nieszczęścia Dambleuse upadając 
odsunął nogą drabinę, która ze zgrzytem strasznym 
ześlizgnąwszy się po kamieniach, runęła z ło­
skotem na ziemię. Zdawało się w tej niezmąco­
nej niczem ciszy nocy, iż granat uderzył w osa­
motniony pawilon i rozniósł go w strzępy.

-  Przekleństwo! -  syknął głos Daltona 
w cieniu.

-  To tylko nieprzyjemna przygoda -  odpo­
wiedział spokojnie Dambleuse. -  Niech pan nie 
przeklina niepotrzebnie.

Wysiłkiem woli Dalton zapanował nad sobą.
-  Za minutę ludzie zamieszkali w tym domu 

puszczą się w pościg za nami.
-  Znajdujemy się teraz w potrzasku -  dodał 

numer 42. -  jedyna droga ucieczki przecięta
Zdenerwowani, podnieceni, czekaliśmy przy­

czajeni w cieniu. Wokoło nas nieznośna, nie­
pokojąca cisza... słyszeliśmy tylko bicie wła­
snych serc.

-  Możnaby wyskoczyć oknem -  wyszep­

tałem do ucha Dalfona. -  Sześć metrów tylko 
dzieli nas od ziemi.

-  A s ta ry ? -o d p a rł D alton-zabiłby się na- 
pewno. Nie możemy go tu przecież zostawić.

-  Jeden z nas może skoczyć i przystawić 
drabinę.

-  To niemożliwe. Noc ciemna 1 teren nie­
równy. Łatwo skręcić nogę, a wtedy ucieczka 
już dla wszystkich niemożliwa.

-  A w ięc?
-  Czekajmy. Nie możemy się rozdzielać. 

Musimy być gotowi na wszystko.
-  Dobrze -  odpowiedziałem. Ty wiesz naj­

lepiej co robić.
-  Zapal i-wiatło l
-  Światło 1 -  zdumiałem się.
-  Tak. Wszystko już jedno 1 Niemamy nic 

do stracenia, jeżeli mamy zostać schwyceni, 
wolę już widzieć z kim i czem mam do czy 
nienia. Zresztą jak dotąd nikt się nie porusza 
w domu.

Numer 42 potarł zapałkę. Przy świetle ma­
łej świecy, którą zapalił mogliśmy nareszcie 
obejrzeć pokój, w którym znajdowaliśmy się.

-  Hol hol -r zauważy! Dalton. -  Nie widzę 
fu wcale mebli.

Rzeczywiście pokój był pusty. Ze ścian zwie­
szały się kawałki zgniłe) tapety w kwiaty.

-  To jest jeden z czterech pokoi pierw­
szego piętra. Kapitan de Limandoux najwidocz­
niej nie zajmował całego swojego mieszkania. 
Tem lepiej.. Będziemy mieć mniej do oglądania.

-  Dwa tylko pokoje są umeblowane; pokój 
sypialny i salon.

-  Tak. oczywiście. To było tylko chwilowe 
mieszkanie kapitana. Chciałbym przedewszyst- 
klem przetrząsnąć pokój sypialny. -  Czy nic 
się tam nie rusza?

Numer 42 podszedł do drzwi z rewolwerem 
w ręce i przyłożył ucho do dziurki od zamku.

-  Nic...
-  Otwórz więc -  rzeki Dalton, stając także 

z nabitą bronią przy drzwiach.
Nagłym ruchem ajent pchnął drzwi.
Blask świecy rzucił niepewne, drżące świa 

tło na długi, ciemny korytarz.
Nadsłuchiwaliśmy z zapartym oddechem.
Nic...
Nagie w ciemności rozległ się szelest... schody 

czy podłoga trzeszczały gdzieś miarowo.
-  Baczność -  szepnął Dalton.
-  Można było dostrzec w głębi korytarza, 

poręcz schodów prowadzączych na dół.
Staliśmy chwilę z wyciągniętą szyją, drżąc 

na nogach, gotowi do skoku.
Ale nikt się nie ukazywał.
Tam, na dole szelest nagle zginął.
Dalton zgasił świecę i ruszyliśmy naprzód.
Cisza głęboka otaczała nas niezmiernie Nagle, 

doszedł mnie lekki szept, tak, jakgdyby tam na 
dole ludzie rozmawiali po cichu. A potem upa­
dek czegoś ciężkiego na ziemię... może ciała... 
i znowu deski trzeszczeć zaczęły...

~  A więc -  szepnąłem do Daltona -  kiedy 
po paru sekundach trzeszczenie to raz jeszcze 
ustało. -  Co robimy? Na co się decydujesz?

-  Waham się.
-  Czas mija...
-  Tak. Wiedzą, że jesteśmy tutaj, fo jasne
-  Może tamci także wahają się z zaata 

kowaniem nas -  podsunąłem.
-  Najmądrzej byłoby zaatakować nam sa 

mym, nic czekając na nic. Co myślisz o tem ?
-  Nie, nie -  odparł Dalton po chwili wa 

hania.— Niema tu nic do wygrania. Kiedy się 
działa powinno się zawsze w razie niepewności 
iść prosto do celu. Naszym celem jest przeszu­
kanie tego domu -  czy tak?

-  Oczywiście.
-  A więc bierzmy się do roboty, jeżeli oni 

nas zaatakują pierwsi temlepiej dla nas, możemy 
się lepiej|bronić. A przy tem lepiej dla nas przy 
stąpić do walki, po odbytem już przeszukaniu

-  Będziemy zaatakowani niespodziewanie
~ Nie.

Dalton przyciągnął do siebie ajenta i coś mu' 
zaczął szeptać do ucha, poczem pociągnął mnie 
w tyl wraz ze starym Dambleuse.

-  Numer 42 będzie stal na czatach na ostat­
nim stopniu schodów z rewolwerem w ręce -  
wydawał rozkazy mój przyjaciel.-jeżeli dosłyszy 
kroki i spostrzeże, że nas chcą zaatakować, 
gwizdnie na alarm. Jeżeli zaś zostanie sam na­
padnięty, strzelać będzie. My zaś przez ten czas 
zabierzemy się do poszukiwań.

(CUa <lalujr nastąpi).
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Przybliżcie ,sie deportowane, przybliżcie sie 

lu, żeby zobaczy ć, jak to cnota na tym święcie 
wygląda; ma ona blond włosy, mankiclki hafto­
wane, atlasowe trzewiki i -  dodała ze śmiechem 
piekielnym -  kochanków krociami. Ale tę panią 
nie wysyłają za to do Botany Bay. Prawda, wy­
syłają, ale po to tylko, żeby nas tem odwiozła.

-  Dosyć już dosyć -  rzekła Karolina Prior 
głosem, w którym sie wyrażała prośba o litość 
dla pani Forster.

-  Dlaczegóż dosyć? -  rzekła Prozerpina -  
czyż ona powiedziała dosyć, kiedy obnażone plecy 
poczciwego Prestona krwawiły sie pod dwudzie 
stoma plagami, które ona wyliczyć mu rozkazała? 
Chodź tu Prestonie, chodź do mnie, niech cie po­
całuje. Widzę, że iegie w tobie bije serce, mó] 
kochany chłopcze -  i pocałowała go po angiel­
sku, to jest w same usta. -  Oto jest mężczyzna-  
dodała -  nie taki jak twój kochanek, ten tchórz 
z zajeczem sercem, którego juźeśmy ukarali za 
jego podłość, jeżeli chcesz mieć kochanków, 
moja pani, to umiej przynajmniej zrobić pomię­
dzy nimi wybór; wybieraj takich jak my: dziel­
nych, silnych, młodych, jeżeli 3ie da, ale prze- 
dewszystkiem odważnych i poświęcających sie. 
Żeby sie nie lękali wiece] śmierci jak kieliszka 
wina, żeby byli gotowi rzucić sie na jedno na­
sze skinienie w wodę z dwiema kulami do nóg 
przywiązanemi, w ogień z siarką w kieszeni, 
klórzyby, żeby nam sie podobać, umieli kraść, 
rabować, zabijać nawet i śpiewając, szli dla nas 
na szubienice. O. i my także kochamy, naszych 
drogich kochanków i to, co oni dla nas czynią, 
wzajemnie dla nich uczyniłybyśmy i czynimy. Tak 
pani, taki kradniemy podczas białego dnia dla 
nich, dlatego, aby mieli ubiór z aksamitu, my 
tak kochamy! zabijamy w wielkiem i ludnem 
mieście, aby przynieść zegarek, szpilkę, lada fra­
szkę tym drogim kochankom naszej duszy. — 
Prozerpina unosiła sie stopniowo. -  Tak -  do­
dała z pewnym rodzajem odurzenia. -  Zabijamy 
dla nich, ja, która ci mówię, zabiłam starca, aby 
sprawić niespodziankę Ascotowi, aby mieć spo­
sobność zrobić mu podarunek i dopięłam swego. 
Wlałam roztopiony ołów w ucho śpiącego czło­
wieka, następnie zabrałam mu zegarek, piękny 
łańcuszek złoty i darowałam je mojemu drogie­
mu Ascottowi.

Ascott cofnął sie z przerażeniem. Nie wie­
dział był bowiem, za pośrednictwem jakiej zbro­
dni uzyskał ów dar od Prozerpiny.

-  A teraz -  mówiła dalej Prozerpina, wy­
szczerzając w uśmiechu swoje białe zeby, które 
trochę lw>ą paszczeke przypominały -  a teraz, 
kiedy już jesteśmy wolnemi, mogę ci to powie­
dzieć Ascecie i mówię ci to z całego serca, mój 
drogi Cherubinie, mój kochanku, zabiłam czło­
wieka dla ciebie i dla ciebie to jedynie byłam 
wysłaną do Botany Bay. Pocałuj mnie, mój anioł­
ku, ale nie masz mi za co dziękować.

Straszna zazdrość mulata, który słowa nie 
stracił z tej rozmowy, dawała sie widzieć na 
skrzywionych rysach jego wyrazistej fizoono- 
mii. -  Nie dla mnie to -  mówił on sam do sie­
bie -  Prozerpina wlała roztopiony ołów w ucho 
śpiącego człowieka. Ascott, szczęśliwy Ascott, 
ale przypłaci on za to wszystko.

Pani Forster klęczała ciągle.
-  Tu nie o to rzecz idzie teraz -  mówiła 

dałej Prozerpina. -  Tak, trzeba, żeby ta pani 
natychmiast przeprosiła Karolinę Prior. Czyż 
chcesz pani to uczynić lub nie?

-  Nie, nędznico -  odpowiedziała lady For­
ster -  nie.

-  Kiedy tak, to odbierzesz te same piagi, 
które Preston za Karolinę Prior wycierpiał.

-  Tak, plagi 1 plagi 1 -  wołały wszystkie de­
portowane, krzycząc i klaskając w rece, trzeba 
ją bić po rekach, po ramionach, po grzbiecie, 
wszędzie.

-  Tak, wszędzie.
-  Powstańcy śmieli sie jakw dryaci; kłótnie 

kobiet zawsze są dla mężczyzn zabawą.
-  A wiec zgoda, milady odbierze plagi 1 — 

wołała Prozerpina.
-  Tak, zgoda na fo.
-  Zobaczymy ją nagą.
- Chcemy ją nagą wid2i«ć.
-  Zaczynajcie!

-  Zdjąć z niej szalł
-  Zdjąć z niej suknie 1
-  Zdjąć z niej całe ubranie.
I każdy rozkaz tłumu Prozerpina wykony­

wała ze sprawnością trudną do uwierzenia; roz­
bierała panią Forster, która w jednej chwili zo- 
siała w samej tylko koszul).

Kapitan Forster, pilnowany przez czterech 
majtków, płakał, płakał ze wstydu i bólu na wi­
dok zniewagi, na którą była wystawiona ta, która 
nosiła jego nazwisko, chociaż okazała sie go 
tak małogodną.

-  już rozebrana! -  wołały kobiety.
-  Wcale nie brzydka.
-  jaka biała!
-  Za bardzo sie ściska.
-  Noł -  2awołała Prozerpina, przerywając 

ten anatomiczny rozbiór wdzięków lady For­
ster -  wybierajcie z pomiędzy siebie, kto z was 
bedzie miał zaszczyt wyliczyć dwadzieścia plag 
te] szlachetnej lady.

jedno nazwisko wszystkie powlórzyly usta: 
.Preston “.

I wszystko zakrzyczało: Preston, tak, Pre­
ston, Preston, niech sie zemści za swoją krzy­
wdę. Plagi za piagi.

1 Prestor zbliżył sie do lady Forster, pomimo 
poruszenia Karoliny Prior, która go wstrzymać 
chciała.

-  Ta kobieta nie bedzie skrzywdzona ciele- 
śnie! -  zawołał Carter, którego powaga, jaką 
Preston zaczynał przybierać lak u Karoliny Prior, 
jak i u majtków, nazbyt już niecierpliwiła. Stra­
szliwa rywalizacya zaczynała wiec już na jaw 
wychodzić. -  Nie, mówił dalej Carter -  ja na 
fo nie pozwolę.

-  A dlaczegóż? -  zapytał Preston.
-  Bo mi sie nie podoba.
-  Wiec ty fu masz prawo rządzić? -  zapy­

lał znowu Preston.
-  Nie odpowiadam na żadne zapytanie.
-  A |a sie zapytuje jednak -  odpowiedział 

dumnie Preston.
-  Ale po cóż i -  zawołał, wtrącając sie po­

między nich Ascott, który widział nadchodzącą 
burze i nie sądził, żeby to już był czas do jej 
wybuchnięcia. -  Pocóż la sprzeczka? Czegóż 
chcecie? Ukarać te dumną i zią kobicie? nie­
prawdaż? i chcecie ]ą ukarać cieleśnie? ale to 
nie dość wielka kara, to nic nie jest. Czyż chce­
cie ją ukarać lepiej, dotkliwie], boleśniej, tak, 
jak na to zasługuje.

-  jakżeż ją ukarać Ascocie, czyż plagi nie 
są karą dość bolesną?

-  Niedostateczne tutaj.
-  Wytłumacz że sie.
-  Ona kazała karać, dręczyć, plagować, hań­

bić deportowane, nienawidzi je śmiertelnie, ona 
była groźniejszą, straszliwszą, nieubłagańszą dla 
tych biednych deportowanych od samego pra­
wa. Teraz stoi przed wami obnażona... wdziej­
cie wiec na nią ubiór deportowanej.

-  Brawo, brawo, brawo 1
Pani Forster wydala krzyk rozpaczy.
-  Widzicie) -  zawołał Ascott -  dotknąłem 

w najczulszą stronę. -  A kiedy już bedzie przy­
obleczona w ten haniebny ubiór, wówczas...

Tu Ascoii zatrzymał sie na chwile, bo mu 
przerwały mcwe krzyki jakieś, rozlegające sie 
pod pomostem.

-  Wówczas cóż? -  wołali niecierpliwie zbun­
towani.

Krzyki, kióre przerwały Ascoliowi, był lo ja­
kiś wrzask pomieszanych przekleństw i złorze­
czeń, które wychodząc z pod pomostu, rozlegały 
sie grzmiącem echem wokoło. Wszystkie oczy 
zwróciły sie ku drzwiom pomostowym i ujrzano 
wychodzących tamtędy kilkudziesięciu majków, 
niosących na głowie i na plecach beczki z So­
lonem miesem, wanny pełne sucharów, butelki 
z rumem, połcie słoniny, wiązanki salcesonów, 
kręgi sera, drób, baryłki kapuśniaku, beczki pi­
wa, koszyki wina Bordeauz, beczułki z wódką 
etc. Najważniejszą jednak częścią te go tryumfal­
nego rabunku, tego marszu śmieszno-uroczysfego, 
był, o zmienności rzeczy ludzkich, sam kuch­
mistrz okrętowy, majster Christmass, blady i wy­
chudły, otoczony zieleniną, jak szynka na święta, 
z zawieszonym na szyi łańcuchem z kartofli, 
przewleczonych na sznurek i trzymający w jed­
nym reku warząchew, a w drugim kwartę wódki 
pełną. Drżał i pocił sie nieborak, słysząc ze 
wszystkich stron te słowa, które jak grad nań 
spadały.

-  A dalejże psi kuchmistrzu.

-  Panowie, ustąpcie sią.przed jego kuchar­
ską godnością.

-  Miejsce dla tego lizipołcia.
-  Odkryć głowy przed królem rondlowym.
Łatwo było poznać, że majtkowie, którzy jak

psa nie cierpią kuchmistrza okrętowego, mścili 
sie nad majstrem Chrisfmassem za wszystkie 
wina kwaśne, nieświeże przyprawy, grochy na* 
wpół zepsute, przegniłe kartofle i robaczliwe su­
chary, klóremł on i podobni jemu zwykli paść 
osadę okrętową. Nadszedł nareszcie dzień zemsty.

Zapomniano na chwile o pani Forster i wszyscy 
sie rzucili do kuchmistrza.

Kiedy go wprowadzono na galerye, kióra wy­
brana już była na miejsce solennych egzekucyf, 
słyszeć sie dały te słow a:

-  Kuchmistrzu, obchodziłeś sie z nami do­
tychczas jakby z więźniami, dawałeś nam de 
jedzenia wszystko, co tylko ci sie podobało, a 
co nam sie nie podobało wcale. Dzisiaj musisz 
nas potraktować tem, co tylko sie znajdzie naj­
lepszego i najwykwintniejszego w całym twoim 
kramie. Dalej, rozdawaj pomiędzy nas te lak© 
cie, dawaj nam jeść i pić do syfa.

Kuchmistrz westchnął głęboko.
Thompson zanotował ten nowy fakt na swoim 

raporcie.
-  Dalejże kuchmistrzu do roboty.
I ze wszystkich stron wyciągnęły sie rece.. 

czyhające tu na wołowinę, tu na półgęski wę­
dzone, a nadewszystko na porier, rum i wódkę

Ileż westchnień, ileż łez każda z takich por- 
cyj kosztowała nieszczęsnego kuchmistrza, przy­
muszonego gwałtem, pomimo całego swojego 
skąpstwa, na te niesłychaną rozrzutność. Ate cóż 
mógł czynić przeciwko sile przemagającej? Do­
dawał wiec, ile kto żądał mięsa i wędzonek 
i wódki i ta iafwość otrzymywania mocnych trun­
ków lak ożywiła zbuntowanych, tak sie upijali 
powoli, że niedługo niezadowoleni już tem, co 
im udzielał biedny kuchmistrz, oszołomiony, prze­
straszony, bezsamowolny, na pólumarły już pra­
wie, że nareszcie dochodząc już do ostatniego 
szczebla pijaństwa, przyszła im do głowy dzi­
waczna myśl, zjeść samego rozdawacza.

-  Panowie -  rzekł mulat -  zjedzmy kuch­
mistrza.

-  Tak, zjedzmy kuchmistrza 1 -  zawołali 
wszyscy z szalonym śmiechem -  co za myśl 
wyborna.

Myśl ta pozyskała oklask ogólny.
-  Ale jak go przyprawić? -  zapylał sie ktf- 

ryś, snadź większy takotniś od innych.
-  Pieczonego.
-  E, fo strasznie pospolite.
-  Na szaro.
-  2 groszkiem.
-  Niema groszku.
-  To z grochem szablastym.
-  Niech tam dyabli groch wezmą.
-  Naszpikujmy go.
-  Z sosem żółwiowym.
-  Z kaparami fo lepiej jakoś.
A wódka lała sie ciągle. Usta już były po­

męczone ciągiem piciem. Mężczyźni i kobiety 
pili jak gąbki. A podczas tego okręt, którym 
żadna nie kierowała reka, puszczony był ■«. 
Opatrzność Bożą na szerokim oceanie.

-  Wiec żgodal -  zawołali wszyscy jedno­
głośnie -  zjedzmy kuchmistrza.

-  Trzeba go wypaproszyć.
-  Rozpalcie ogień -  rozkazał Samuel.
I ogień rozpalono.
Przynieście mi tu wielki nóż kuchenny, że­

bym go miał czem wypaproszyć.
-  Kiedy przetworzyłeś sie na kucharza -  

zawołał Ascott, który w miarę wzmagającego 
sie pijaństwa coraz kłótliwszego humoru zaczął 
nabierać i szukał koniecznie jakiegoś powodu 
do sprzeczki z mulatem -  musisz sie podjąć 
dawać nam na obiad 6 dań mięsnych, 3 jarzyny 
i po 6 butelek wina, a po dwie rumu każdemu.

-  Dobrze -  rzekł Samuel -  dobrze, ale daj­
cie mi noża, bo musze przecież wypaproszyć 
kuchmistrza.

-  Litości 1 -  wołał fen osfatni -  litości 1
-  Zapóźno już, panie kuchmistrzu.
-  Bede was najlepiej żywił -  dodawał bie­

dny Christmass rozdzierającym głosem.
-  jesteś łgarzem, nie wierzymy ci.
~  Przysięgam wam na fo, codziennie bę­

dziecie mieli roast-beef, plum puddtng, ciasta 
migdałowe.

Przyniesiono Samuelowi wielki nóż kuchenny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Auforowie dramatyczni -  drodzy koledzy -  
słuchajcie prawdziwe], a wielce żałosnej hi* 

sioryi o manuskrypcie i
Młody poeta kończy swe dzieło, jest to dra* 

mat wierszem w pięciu aktach z prologiem, jak 
biedak Malfilatre z Ouartier latin lub jak Chat* 
terton z przedmieścia Montmarire w dramacie 
Alfreda de Yigny, zamknął sie przyszły geniusz 
na czwartem czy piątem piętrzę z piórami i atra­
mentem, papierem, tytoniem i pięknemi marze­
niami i lam upojony pracą, żył długi czas okryty 
mgłą i obłokami dymu i natchnienia, jcźii wy­
szedł kiedy czy na obiad, czy aby godzinkę małą 
przejść sie po odludnej części miasta dla odet­
chnięcia czysfem powietrzem, to chodził jak lu­
natyk, nie widząc świata zewnętrznego, nie bio­
rąc żadnego udziału w jego życiu.

Szczęśliwy to czasl poeta nasz zapomniał 
zupełnie o smutnej i nudnej rzeczywistości. Dla 
niego istniały tylko romantyczne wypadki i poe­
tyczne postacie -  dzieci jego wyobraźni. Dzieło 
lego powstawało rozkosznie jak zorza; marzył 
wciąż i tylko o niem.

Często zasypiał, przypominając sobie myśl 
niejasną, wyrażenie słabe lub obraz niedokładny 
w swoim dramacie, a gdy sie obudził i gdy pod 
wpływem świeżości umysłu niezmeczonego dzien­
ną pracą myśl świeciła czystością, wyrażenie sta­
wało sie poetycznem i jedrnem, a porównanie 
frafnem i wspaniałem, nazywał to kwiatami, które 
tylko w nocy rozkwitają. Brał sie tedy natych­
miast do dzieła i gdy stronnice zapisał, odrywał 
ią, kreślił i mazał, wreszcie kładł ją r a  łóżku, 
aby wyschneia, następnie zapisywał stronice dru- 
9a, trzecią i czwartą i gdy skończył swą dzienną 
prace, dumnym był, zbierając te kartki, pokryte 
poprawkami wiekszemi łub mniejszemi, jak pole 
bitwy, zasiane kulami dział i karabinów. Wśród 
ciągłego rozmyślania i ciągłej samotności, umysł 
jego nabrał zadziwiającej giętkości i bystrości. 
Wyrazy niezliczone, jak pszczoły w roju słuchały 
woli jego, rym odpowiadał rymowi z dokładno­
ścią echa. Z magiczną potęgą wywołał on cza- 
równe postacie swego dramatu, bohatera tryska­
jącego męską młodością, bladego jak posąg mar­
murowy z piersią szeroką, wielką, która miała 
stawić czoło niezliczonym burzom żyrią i boha­
terką Idealną, wiotką i powiewną jak lilia, z ser­
cem drżącem ukrywaną miłością.

Szczęśliwe chwile urojenia i upojenia poe- 
zyą, praca od miłości rozkoszniejsza, bo wśród 

' tworzenia dnie i noce płyną słodko, bez gory­
czy, bez troski 1...

Wreszcie dramat skończony i poeta nasz, 
chcąc jak najprędzej oddać go do teatru, spie­
sznie odnosi manuskrypt do przepisania. „Przed­
siębiorca odpisów dramatycznych" mieszka da­
leko przy jakiejś nedznej uliczce -  na podda­
szu. W malej, zimnej izdebce, skurczeni, o twa­
rzach dowodzących jasno, że trunkiem nie gar­
dzą, siedzą przepisywacze nad papierami przy 
stole długim i szerokim, złowrogo karawanem 
nazwanym i piszą zawzięcie, jeden z automaty­
cznych „alkoholików* bierze z rąk autora manu­
skrypt i w kilka dni później przyąosi mu ko­
bit, dość czysto napisaną, ale bez przecinków, 
b«z kropek nad i, bez wielu wyrazów, ze skró- 
conemi nazwiskami i przerażającymi biedami 
biograficznymi. Jak wielu innych porządnych 
•ndzi i poeia ma nerwy, wiec biedy te dopro­
wadzają go do rozpaczy. Zagoiwszy wreszcie 
fiutną i scyzorykiem rany manuskryptu, odczy­
tuje znów swój utwór i czuje, źe na upartego 
możnaby tam znaleźć pewne mafe błędy, w za­
pale swym chłodnieje, jest niespokojne i ma 
iuż pewne wątpliwości.

Ostatecznie jednak manuskrypt dostaje nie­
bieską lub szarą okładkę, jest czysty i wygląda 
Przyzwoicie -  poeta krzepi swego ducha na­
dzieją, a rękopis zaczyna swe podróże.

jeden z najdowcipniejszych ludzi swego czasu, 
poeta Teodor de Banville, spytany kiedyś, ja- 
Kiby był najlepszy sposób ukrycia jakiego wa­
żnego dokumeniu przed ciekawem okiem ludz- 
kiem, odpowiedział natychmiast: „Napisz pan 
tragedye w pięciu aktach wierszem białym, Ar- 
b°zasta  lub coś podobnego; dokument, który 
chcesz ukryć, wsuń pan w manuskrypt, zwiąż 
wszystko szpagatem lub tasiemką i oddaj do

„Comćdie Franęaise*. Dokumentu nikt nie znaj­
dzie*.

To naturalnie jest tylko dowcipnym parado­
ksem. Owszem, osobno ad hoc ustanowieni trzej 
lektorowi? teatralni, jak Minos, Eak i Rhadaman- 
tys czytają i sądzą manuskrypfa. Istnieje przecie 
tradycya, że kiedyś, ale to bardzo dawno już, 
jeden dramal, oddany woźnemu czy stróżowi, 
dostał sią do dyrekcyL. był czytany i -  grany. 
Lecz ponieważ mi to opowiadał pewien dyrek­
tor teatru, wiec dopóki nie bede miał co do 
tego wiarygodniejszych świstków, podania ta­
kie uważać musze za bajeczki dla dzieci. Wre­
szcie dramat, który, jeśli nas interesuje, to nie 
jesi to zasługą moją, ale autora jego, nie rości 
wcale pretensyi do nadzwyczajnych łask, jest on 
manuskryptem par excellence i musi przejść do 
końca krzyżową drogę dramatów wierszowa­
nych, kalwaryą dobrych sztuk.

Pierwszą stacyą tej drogi krzyżowej jest na­
turalnie Theótre Franęais. Autor nasz ubrany 
przyzwoicie i uzbrojony groźnym rękopisem, 
kieruje kroki swe do tego sławnego gmachu 
i z sercem bijącem jak młot w kowadło, wcho­
dzi do biura administracyi „Teatru*. Wszystko 
straszy go po drodze: tam posąg Yoltairea, tu 
portret pani Rachel, której oczy tragicznie po­
jęte, zdają sie rzucać na autora i dzieło jego 
pogardliwe spojrzenia. Podniesiony trochę na 
duchu przez uprzejme przyjęcie go ze strony se­
kretarza teatralnego, poeta składa w rece jego 
swój ciężar rymowy i opuszcza teatr, drżąc od 
trwogi i nadziei. Po kilku miesiącach niepewno­
ści, w ciągu których tytuł dramatu jego wydru­
kowany łokciowemi czerwonemt literami na 
ogromnym afiszu ciągle mu przed oczyma staje, 
otrzymuje autor lisi -  list mający rozstrzygnąć 
o wszystkiem, list opatrzony czcigodnym nume­
rem 1(580 tym -  ltst oświadczający mu w wyra- 
razach nader grzecznych i uprzejmych, że sztuka 
jego nie była czytaną na posiedzeniach komi­
tetu i źe sztuka jego nie była czytaną na po­
siedzeniu komitetu 1 że autor może odebrać swój 
rękopis. Biuro administracyi otwarte codziennie 
od godz. 11 tej do 12-lej, oprócz niedziel i świąt.

jezus upada po raz pierwszy.
Cfos zbyt silny; lecz poeta nie traci jeszcze 

otuchy. Cóż miałby robić, czego oczekiwać po 
takiem doświadczeniu w „Comćdie Franęaise". 
Byłoby to tylko próbą bez nadziei osiągnięcia 
celu, więc nasz dramaturg bierze swój rękopis, 
oczyszcza go trochę za pomocą gurny i suchej 
bułki i rusza do miejsca deportacyjnego drama­
tów, do teatralne) Nowej Kaledonii, do liferackiej 
Numel czyii Odeonu.

Kilka godzin, które się naszemu Shakespea- 
re’owi wiekami wydawały, musi spędzić na oglą­
daniu minionych piękności teatralnych, wreszcie 
pan sekretarz przyjmuje manuskrypt. I znów po 
kilku miesiącach trwogi, oczekiwania 1 niepe­
wności odbiera autor swój rękopis.

jezus upada po raz drugi.
Lecz poeta rozdrażniony tym powtórnym cio­

sem, chce poznać powody, które skłoniły dy- 
rekcyę do odrzucenia te], tak dlań drogocennej 
pracy -  dowiaduje się z osłupieniem, że sztuka 
jego ma wielkie zalety sceniczne, dobry język 
etc. etc. etc., ale że miejscami znać uderzające 
podobieństwo do jakiejś Hypermneslry starożyt­
nej, czy Abufara przedpotopowego, których on 
nawet z nazwiska nie znal.

Manuskrypt odbywa dalej swą opłakaną 
Odysseję.

Podobny do butelki, rzuconej do morza przez 
rozbitków, staje się igraszką bałwanów paryz- 
kiego oceanu. Dostaje się naprzód do jakiegoś 
„teatialnika*, u którego autor, chcąc ostatecznie 
wprowadzić szlukę swą na scenę, wyżebrał 
„wspólpracownicfwo*. Ten oświadcza naprzód, 
że „nie może rozpoznać fabuły*, wykreśla i zmie­
nia kilka nazwisk z „osób*, odcina bezlitośnie 
wszystkie okresy malujące stan psychologiczny 
bohatera, wszystkie tyrady, wycieczki satyryczne, 
aluzye polityczne i wzniosie wyrażenia i radzi 
ostatecznie dla upiększenia rzeczy wprowadzić 
do dramatu padanie śniegu na scenie, zgniły 
most nad bystrym strumieniem i dziecko umy­
słowo chore, które gubi w lesie wszystkie pa­
piery i dokumenty do rozwiązania węzła drama­
tycznego niezbędnie potrzebne 1

Manuskrypt podróżuje następnie do teatru 
dramatycznego, gdzie go uważają za komedyę 
śliczną i na czasie, dalej do teatru dla korne- 
dyi, gdzie w nim znajdują wszelkie warunki na 
dobrą opera bullo,.. Z wielką ceremonią prznyosi 
go ktoś pewnego wieczóru do jednego z naj-

dramatyczntejszych, bardzo popularnych, a sze- 
rokc-barczystych „bohaterów tragedyi*. Manu­
skrypt przyjęty z grzecznym uśmiechem i ge­
stem pełnej uprzejmości, zostaje rzucony nie­
dbale między peruki i butelki z mastyksem, jak 
pitka w palancie rzucana i odrzucana znów 
spada on do kawiarni liferackiej i tam zostaje 
natychmiast przyjęty. Powodzenie to jednak wąt­
pliwej sławy. Bo kto bierze? Dyrektor, wieczny 
in partibus infidelium, któremu „minister przy­
rzekł tego dnia rano sto tysięcy franków sub- 
wencyi" i który „czeka tylko* aż się kontrakt 
skończy lub dyrekeya zbankrutuje, aby objąć 
natychmiast „Gailć" lub „Ambigu*, siać się 
przez io mecenasem sztuki, popierać ubogie 
talenfa etc. etc.

Tymczasem zaś jakaś aktorka teatru t cnoty 
trzeciego rzędu posłyszała o dramacie biednego 
naszego autora; len biegnia do niej bezzwłocz­
nie z rękopisem, który tym razem znajdzie się 
we wspaniaiej wazie z porcelany japońskiej 
między rachunkami modnlarki i fryzyera, bile­
tami wizytowemi członków jockey-Clubu i fał- 
szyweml klejnotami.

A manuskrypt psuje się i wala i brudzi co­
raz więcej. Woniejący piżmem i tytoniem, za- 
tłuszczony gold-cremem i gliceryną, z plamami 
od kawy i piwa, jest on więcej zniszczonym niż 
gramatyka łacińska ucznia drugiej klasy, niż 
oddziedziczona po przodkach książka do nabo­
żeństwa starej dewotki.

Przechodzi on z rąk do rąk, od sekretarza 
do dyrektora, od dyrektora do weźnego, od 
dziennikarza do aktora, od chórzysfkl do ko* 
kotki; a biedny autor biega za nim przez ty­
siączne brudy, wchodzi do hańbiących towarzystw, 
kłania się „panienkom”, ściska błaznów, staje 
się zgryźliwym, zazdrosnym i nieznośnym, nie 
pracuje wcale, psuje sobie życie i traci młodość.

Taką jest drodzy współbracia prawdziwa 
i żałosna legenda o Manuskrypcie.

Poświęcam ją tym rzadkim egzemplarzom, 
którzy mają pewność, że nie są geniuszami.

Nie łudzę się.
Wielu i bardzo wielu skromnisiów będzie 

się porównywało z Kamoensem rafującym Lu- 
zyadę.

Mimo lo nie będę żałował mej pracy, jeźli 
jaki poczciwy chłopak ostrzeżony moim alarmem, 
przekona się czytając bezstronnie i bez uprze­
dzenia rękopis swego dramatu, że autor jego 
ujdzie raczej za dobrego nofaryusza lub możli­
wego jeszcze buchaltera ksiąg hipotecznych, niż 
na poetę dramatycznego -  jeźłi wróci do domu, 
będzie mial wiele dzieci, czego mu szczerze ży- 
życzę teraz i zawsze. Amen.

Kącik humorystyczny.
O •  O

Z apałk i a  p o lity cy .
— Nasz® zapałki krajowego wyrobu stają 

się coraz podobniejsz© do naszych polityków 
i mężów stanu...

— Czy uważa ich pan za tak łatwo zapal­
nych?

— Nie!... Lecz w pudełeczko coraz częściej 
spotyka się zapałki bez głów...

anatK

N iepotrzebn ie się  w y g a d a ł.
W pewnej instytucyi zgłasza się interesant 

i zapytnje woźnego, czy mógłby się widzieć 
z panem radcą.

Aj woźny na to :
— To będzie trudno, proszę pana, gdyż pan 

radca jest obecnie bardzo zajęty... Ma właśnie 
ważną kenfereneyę w sprawie nie cierpiącej 
zwłoki i nie kazał się budzić przed szóstą 
wieczór...

o  © ©

Pokutnik.
Mężni Wielkanoc się zbliża — czy my- 

śksz co o rachunku sumienia?
— A ch! dajżr mi pokój z tymi rachunkami, 

przecie widzisz na biurku cały ich stos jeszcze 
nie zapłaconych.
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Kronika 
4. tygodniowa
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Tri-seie rozmyślanie wleikópesine rozpocząć musi­
my od dymisji gabinetu Ponikowskiego, na którą 
wprawdzie, jak to poprzednio zaznaczyliśmy, czekaliśmy 
codziennie, która jednak wpadła na Kas prawie nie­
spodziewanie. Wiadomość o niej nadeszła do Krakowa 
w tym czasie, gdy kronikarz miał jut swoją pracą 
tygodniową prawie zupełnie przygotowaną do druku, 
ale można też jej było poświęcić w poprzedniej kro 
aice tyle miejsca, ile jej się należało. Pokazało się 
jednak, że owa burza, która się tak grcńai* zapowia­
dała, przeszła nad nami dość łaskawie, nie wyrządza­
jąc nam większych szkód. Ofirą przesilenia gabineto­
wego stał sią jedynie minister spraw wewnętrznych 
i kolei, natomiast ministerstwo handlu i przemysłu 
dotychczas nie obsadzone w gabinecie Ponikowskiego 
Nr. I., otrzyma w takimże gabinecie Nr. II, właści­
wego kierownika, t. j. ministra, a nie jego zastępcą.

Utrzymał się zatem u steru rządów gabinet Po­
nikowskiego w składzie prawie niezmienionym, co 
wśród wielu stronnictw, mącących stale wodę, byle 
tylko usłowić jak uajwięcej dla siebie rybek, wywołsć 
musiało bardzo przykre rozczarowanie. Każde z nich 
miało już przygotowanych kandydatów do tek, nawet 
więcej alt Ich potrzeba, miały się jedynie rozpocząć 
targi o fotele. Ale w obecnych czasach, gdy każda 
partye raiaby rządzić, ale żadna s nich nie posiada 
dosyć sił, aby się módz obejść bez pomocy sąsiadów 
przy utwarzanin sejmowej większości, bez której obejść 
się nie może, pierwszą i najgłówniejszą trudność sta­
nowi wyszukania odpowiedniej osobistości, która by 
aię chciała zająć utworzeniem gabinetu. Tem trąd olej 
zaś o to, że z góry zapowiedziano ewentualnemu pre­
mierowi, !ż gabinet jego będzie tylko przejściowy, 
t. j., że jest on powołany tylko do tego, aby naprą 
wić złe, która nas trapi i ułatwić drogę dla następcy. 
Torowanie zaś drogi dla kogo lanego nie każdemu 
się uśmiecha, każdy powiada sobie w dnshu, że skoro 
jut taka wola Bota i ma przyjąć na siebie brzemię 
rządów i odpowiedzialność na siebie, to woli poczekać 
jeszcze jakiś czas, niech mu tymczasem kto inny po- 
usnwa z przed nóg trudności i przeszkody. Mówiono 
nawet o gabinecie wojskowym, co wobec zagranicy 
świadczyłoby bardzo ile o naszych stosunkach we­
wnętrznych, chcć gabinet taki byłby w obacoych wa­
runkach może najodpowiedniejszym dla nas, o ile po­
trafimy się zabrać do rzeczy z wojskową energią 
1 sprężystością.

Na cbecnem przesileniu gabinetowe® zawiódł się 
I Kraków, byliśmy bowiem pewni, ta bodaj jeden 
z naszych posłów zajmie fotel ministeryalny, ca da­
łoby sposobność do urządzenia na jego cześć korowodu 
z pochodniami. Mieliśmy już swojego ministra, bać 
dr. Bardel to przecież poseł z Krakowa, z owej słynnej 
listy blokowej „Nr. 5*, jakoś jednak nie Uznawaliśmy 
go za Bwojego przedstawiciela i on też zbytnio nie 
kwapił się a przyznawaniem się do nas, sercem i du- 
ssą oddany swemu stronnictwu, z mieszczuchami nic 
wspólnego nie mającemu, oraz własnym Interesem, 
które były powodem wczesnego złożenia mandatn „ze 
wzglądu na nadwątlone zdrowie*.

Przy najbliższych wyborach będzie to może dla 
Krakowian nauczką, że wszelakie bloki, kompromisy 
1 spółki są z zasady dyabła warte I należy być z niemi 
bardzo ostrożnym, jak to słusznie zanwaiył pewien 
znawca ładzi (będący wspólnikiem cichym w pewnem 
przedsiębiorstwie), ie każda spółka oblicioną jest z góry 
na „wykiwania* jednego wspólnika przez drugiego.

Narszie o wyborach nowych jeszcze niema mowy, 
w każdym razie trzeba się do nich zawczasu przygo­
tować, byśmy sobie nie mnsiet! powiedzieć, jak po 
poprzednich, ie „mądry Polak po szkodzie*. Dzięki 
ostatniemu przesileniu termin nowych wyborów zo­
stanie napewno przesunięty nieco na póiniej, o co się 
z pewnością większość panów posłów nie zgnlewa.

Bezpośrednim powodem dymlsyi gabinetu Ponikow­
skiego Nr. I. i otworzenia takiegoi Nr. II. była sprawa 
wileńska, właściwie zaś nieustające intrygi, jakich wi­
downią jest Warszawa. Dziś, gdy jest jnż poti factnm, 
każdy radby zrzucić ze siebie odpowiedzialność i po­
kazuje się, że wiBGwajey właściwio niema, te zatem 
możemy narzekać jedynie tylko na złą gwiazdę, pod 
którą przyszliśmy na świat. Nawet ci, którzy są uzna­
nym! przez ogół sprawcami, tłómaczą się tak energi­
cznie I przekonywująco, że gotów ktoś uwierzyć, lt 
na nich nawet cień winy nie spada.

Jak zresztą było, tak było, a co się stado, jut się

nie odstanie, cieszmy się bodaj z tego, że narazie, 
przynajmniej chwilowo przesilenie zostało załatwione 
! możemy się spodziewać w spokoju normalnego biegn 
wypadków aż do chwili nowej kontrowersyi, czy to 
w łonie sejmu, czy rządn, a sposobność do niej 
nadarzyć się met* jnż jntro, t. j. w niedzielę, gdyż 
obecęa kronika z kałamarza dostaje się na papier 
w sobotę. A od soboty do czwsrtkn, ewentualnie pfątkn, 
gdy nnmer Nowości Illustromanjch dostanie się w ręco 
Czytelników, może zajść wiele niespodzianek, może 
powstać w międzyczasie i tpaść nie jeden gabinet, 
ale nawet dwa lnb trzy.

Nie wiadomo, czy w związku z ostatniem przesi­
leniem. czy też nie mając z nim, nie wspólnego, marka 
nasza zaczęta spadać w kursie, równocześnie zaś za­
częty się podnosić ceny artykułów i to przedewssyst- 
kiem najniezbędniejszych. Zdrożało pieczywo, a piekarze 
tłómaczą się, ie jest to następstwem zbliżającego się 
przednowkn, któren z zasady pociąga za sobą podwyż­
szenie cen zboża, masarze zapewniają, że w niedługim 
czasie będzie Kraków pozbawiony wędlin, co jost zre­
sztą zwykłą zapowiedzią zbliżającego się okrasa wisi 
kanocnego, -nierozłącznie spojonego z Ich wyrobami. 
Twierdzą, ie towaru brak, ponieważ trsodę wywozi 
się masowo za granicę, nie nlega jedask kwestyi, źs 
jest to tylko przygrywka do nowego podniesienia eon 
w najbliższym czasie. Ale bas szynek i kiełbas nawet 
we Wielkanoc obejść się możemy, trndaioj natomiast 
dać sobie radę bas chluba, którego cena doszła obe­
cnie do takiej wysokości, iż ojcowie i dziadowie nasi, 
gdyby stanęli między nami, nic chcieliby wierzyć, za to 
ten sam Kraków, który przed laty opuisili, gdy bułeczka 
centowa, rumiana I trzeszcząca, kosztowała naprawdę 
aenta i jeszcze się narzekało, ie taka drożyzna. gdy 
łat temu pięćdziesiąt wstecz było daleko taniej.
«" • Pocieszajmy się jednak tern, że nie jesteśmy od­
osobnieni, bo i gdzieindziej dzieje się nie tąpiej. Nie 
mówimy oczywiście o Rosyi sowieckiej, gdzie „dykta­
tora proletaryatn* doprowadziła do takich stosaazów, 
iż za najdrobniejszą rzecz trzeba płacić setkami, ty­
sięcy, to samo widzimy 1 na Zachodzi*. Wiedeń i Ber­
lin były widowniami rozruchów głodowych, a nawet 
w StwajcaryL którą uwalaliśmy dotąd sa ziemię obie­
caną, opływającą we wszystko, nie wiedzie się ludności 
tak jak ktoś mógłby sobie wyobrażać. I tem drożyzna, 
wprawdzie w mniejszym stopniu, daje aię odczuwać, 
ustał bowiem prawie zupełnie wszelki ruch handlowy 
! przemysłowy. Szczególniej wywóz ze Szwajcaryi jest 
bardzo utrudniony, nie każdy bowiem może sobie po­
zwolić, ze względu na bardzo wysoki kara tamtejszego 
franka, na zaopatrywanie się tamte w rozmaite arty­
kuły, których sprzedaż przynosiła Siwajemm poważcie 
dochody. Dzięki tej różnicy w knrsie szwajcarskiego 
franka i polskiej marki kilogram oryginalnego sera 
ementalskiego, którego Kraków spożywał dawniej ty­
siące kilogramów rocznie, kosztnje dzisiaj tylko... pięć 
tysięcy marek. I jakoś trudno wyobrazić sobie, jak to 
klika zaledwie lot wstecz, można było w pierwszorzę­
dnym lokalu dostać „bułeczkę z ementalerem" za 
szóstkę. Dziś za coś podobnego trzeba byłoby zapłacić 
co najmniej „pół lisa* t. j. pięćset marek, bo tysiąozka 
ma obecnie daleko mniejszą wartość, niż w owym czasie 
miał ją tak lekceważony banknoeik koronowy.

Ze względn na te ceny i ciągły ich wzrost, w miarę 
jak zbliżają się święta Wielkanocne, pachnie też każ­
demu ojcu rodziny głowa na samą myśl. ile też „li­
sów lub tygrysów* trzeba mleć w portfelu, aby sobie 
módz pozwolić na urządzenie bodaj takiego święconego 
jakie dawniej pociągało za sobą wydatek dziesięcin 
koron. Jakiej kwocie odpowiadałaby obecnie ta skromna 
sumka, moża sobie każdy wyobrazić, jeśli porówna 
cenę zapałek przed wojną i w dniu dzisiejszym. Z obli­
czenia przekona się, że ta sama ilość, jaką otrzymy­
wał wówczas i to knpnjąc detalllcznle, kosztowałaby 
dziś trzydzieści tysięcy marek, gdy natomiast dawniej 
tylko dwadzieścia koron. Trzydzieści tysięcy marek ma 
więc dziś taką mniej więcej wartość jak dawniej dwa­
dzieścia koron, z czego wynika, że na urządzeni* so 
bie święconego zwykły śmiertelnik, naprzykład urzę­
dnik, żyjący z ograniczonych miesięcznych dochodów, 
pozwolić sobie nie może, gdyż. ten wydatek zrujno­
wałby kompletnie jego budżet całoroczny.

A święta Wielkanocne mają to do siebie, se połą­
czone bywały z obżarstwem i pijaństwem. Nie oyło 
domu, w którym nie spotkałoby się w tym czasie 
z bodaj skromnie zastawionym stołem, wśród którego 
honorowe miejsce zajmowała szynka, owinięta splotami 
kiełbasy, na straży stały babki, mazurki, jajecznik! 
I jak się tam jeszcze podobne bałabnehy nazywały. 
Z kąta pokoju wyglądała zaś dyskretnie okryta tamże 
baterya różnego rodzaju flaszek, czekających Jedynie 
na chwilę rozpoczęcia efentywy. A jak tu sobie dziś 
pozwolić na coś podobnego, gdy litr wódki kosztuje 
do czterech tysięcy marek, a sama opłata rządowa od 
litra wina wynosi tysiąc sto marek.

Pozwolenie sobie na urządzenie święconego w tych 
warunkach jest zatem dis zwykłego śmiertelnika wy­
kluczone, gdyby nawet jut w kwietnia wypłacono m« 
trzynastą płacę miesięczną, znalazłby się dopiero w kło­
pocie, na co ją obrócić, aby stół we święta bodaj 
przypominał dawne, przedwojenne czasy. A jeśli się 
do tego doda jeszcze, że zbliża się wiosna, a z nią 
potrzeba zakupienia tego I owego dla rodziny, która 
j t ł  dziś wspomina o nowych kestyuuaeh, kapeluszach 
i tp., nadto zaś kwartił, kiedy gospodarz przypomni 
się o czynsz za mieszkanie, nic dziwnego, że ojcu ro­
dziny robi się coraz czarniej przed oczyma, po głowie 
zaś plątają się myśli samobójcze. Gdyby można byłe 
bodaj tanim kosztem zalać tego robaka, który równo­
cześnie gryzie serce i kiessrń, to jeszcze mniejsza, 
niestety, na takie spędzenie trosk z powodów wyżej 
wyłnszczonych pozwolić sobie może tylko paskars-mi 
lioner, a nie dziadowód pracnjąey umysłowo, przy­
świecający społeczeństwu wytartymi łokciami i kola­
nami, nie mówiąc już o odwrotnej stronie medalu, 
która, B)ga dzięki, jako zakryta połami surduta, nie 
jest narażoną na natrętne spojrzenie. I tem się tlóma- 
czy, że coraz więcej widzi się ludzi w strojach uro­
czystych, Jak aaglezy i żakiety, gdy aatomiaat mary­
narka, jako zbyt krótka, zaczyna wychodzić z mody. 
Gdy mężczyźni nessą coraz dlułsze szaty, niewiasty 
natomiast ubierają się coraz krósiej, a gdy im jakiś 
zacofaniec robi z tego powoda wyrzuty, odpowiadają, 
że dtfoje się to ze względów oszczędnościowych, zdtie- 
rzją bowiem girderobę, pozostałą z panieńskich lat. 
Błogosławieni wierzący, powiada Pismo iw., są Indzie 
którzy wierzą, te to prawda.

Mając tyle kłopotów, trudno pamiętać o tem,
0 ciem w normalnych warunkach s pewnością pamię­
tałoby się dobrze. Nie można setem brać za złe Kra­
kowianom, że stuletnią rocznicę urodzin Teofila Lenar­
towicza zupełnie sobie zbagatelizowali. Przypomniały 
ją wprawdzie niektóre dzienniki, odbyły się takie i od­
czyty, poświęcone‘pamięci poety, jeden z nich zaszczy­
ciło swą obecnością dziesięć osób, drngi zaś aż czter­
dzieści. Tego rodzaju poważne uroczystości jakoś 
się w Krakowie nie ndają, gdyby jubilat przybył oso­
biście, zjawiłoby-się może o dwadzieścia osób więcej 
na szli, nie brakłoby Ich natomiast na urządzonym 
z tego powodu bankiecie, szczególniej jeśli wzięcie 
udziału nie byłoby połączone z żadnymi kosztami. Nie 
wiedział o tem Lenartowicz i umarł wcześniej, nie 
mógł też z tego powodu pokazać się Krakowianom, 
sam zatem przypisać sobie musi winę, a Część jej 
niechaj przyjmie na siebie także i komitet, zajmujący 
się urządzeniem obchodu jubileuszowego, iż nie potra­
fił rozruszać ospałych Krakowian. Bo nie zawsze sals 
odczytowa świeci n nas tak prierażającemi pustkami, 
jak to było na odczytach o Lenartowiczu. Głębokie
1 podniosłe tematy, jak naprzykład o figielkach wio­
sennych Krakowian w lesle bielańskim, znajdują cbę 
tnych sinchaczów, nie brazto ich również na jnbils- 
nssowym odczycie Przybyszewskiego na temat „Na­
gich dusz*, gdyż prelegentem był sam jubilat i spo­
dziewano się, u  poruszy momenty, które niejtdaą 
„ubraną duszę* nerwowo podrażał I nastroi odpo­
wiednio do ducha czasu, obecnie będącego w modzie, 
nieznanego zaś zupełnie Lenartowiczowi.

Jesteśmy pewni, iż sala byłaby również zapełnioną 
po brzegi słuchaczami płci obojga, gdyby ogłoszono 
odczyt pod tytułem: „O ciem kobieta powinna wie­
dzieć, wychodząc za mąż* i gdyby nadto dodano: 
„Wstęp tylko dla dorosłych*. Przy kasie biletowej 
i drzwiach sali odczytowej toczyłaby się formalna 
bójka o miejsca, wyobrażamy sobie jednak, jakie ogólne 
nastąpiłoby rozczarowanie, gdyby prelegent lnb prele­
gentka, zamiast mówić o spodziewanych drastyczno- 
belach, powiedzieli, iż kobieta powinna się znać na 
gospodarstwie domowem, większą opieką otoczyć wła­
sne dzieci, niż chińskie lab murzyńskie, starać się 
uprzyjemnić małżonkowi życie, a nie zamieniać je 
w piekło, jednem słowem, spełnić godnie swe powo­
łanie, nie dając się w tem zastąpić, jak się to dziś 

\  powszechnie dzieje, służącej, która jest właściwą pa­
nią dema, a pani domn w nim tyiko gościem.

Nie ulega kwestyi, że krakowską publiczność po­
ruszyłby odczyt o olbrzymim węin, teroryznjącym lu­
dność afrykańskiej Rhodesil, który pożarł dotąd, jak 
donosi jeden z krakowskich dzienników, czworo ludzi, 
sto cieląt i odpowiednią liczbę psów i knr. Jak sł( 
zdaje ma się tn do czynienia z owym sławnym wę­
żem morskim, pojawiającym się w kaniknlarnych cza­
sach na łamach piżm, a przebywającym obecnie ns 
lądzie stałym celem przeprowadzenia słonecznej kurz­
ej'. Niespełna rok temu ten sam dziennik, który obo* 
cnie straszy Krakowian wężem, doniósł na podstawie 
Informacji swego własnego korespondenta o pojawie­
niu się w Afryce środkowej olbrzymiego potwora, przy- 
pominająoego wzrostem i kształtem przedpotopowe ja­
szczury. _________
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czona. Natychmiast po podpisaniu przez nowożeńców 
7  y P W  a^tn ślubnego, utworzył się długi szpa 
ler, którego środkiem szczęśliwa para udała się ku 
W/  v ’ Przyimn]’ąc po drodze życzenia. Z chwilą, 
gdy ukochana przez wszystkich królewna ukazała 
się pod rękę z nowo poślubionym małżonkiem na 
stopniach opactwa, tłumy ogarnął nieopisany wprost 
entuzyazm.

Uformowany przy odjeździe z opactwa orszak 
składał się z oddziałów przepysznej gwardyi przy­
bocznej o purpurowych mundurach i lśniących hel 
mach i zbrojach, na pięknych koniach maści bułanej 
a gwardya królewska otaczała karetę nowożeńców! 
wybijając się wysoko ponad tłom olbrzymiemi swemi 
bermycami niedżwiedziemi. Wicehrabia Lascelles 
miał na sobie pełny mundnr tejże właśnie gwardyi 
królewskiej.

Drogą okólną, wśród niemilknących okrzyków 
tłumów, skierowano się do pałacu Buckingham, gdzie 
nowożeńców i około 2,000 zaproszonych gości ocze­
kiwała uczta weselna.

Tłumy oczekiwały jednak na ponowne ukazanie 
n°w°żeńców w przejeździe z pałacu do dworca 

Paddington, skąd szczęśliwa para miała udać się 
specyalnym pociągiem królewskim do Shifnal, w hra­
bstwie Shrophire, gdzie spędzoną ma być część 
miodowych miesięcy.

Tłnmy, które w dniu tym zalegały ulice Lon­
dynu między pałacem Backingham a opactwem west- 
mmsterskiem obliczają na przeszło :;pół miliona, nie 
zwykły ruch panował na ulicach i w lokalach pu­
blicznych do póżaej nocy, choć nowożeńcy opuścili 
stolicę około piątej popcłndniu. Zaślubiny 3wej uko­
chanej księżniczki obchodził bardzo hucznie cały Lon- 

h m,aSt° dekorowano wspaniale.
Darów ślubnych nadesłano niesłychane maÓ3two. 
one nietylko cenne, ale nieraz bardzo oryginalne, 

■łak więa mieszkańcy miasteczka Ashboume w hrab­
stw ie Darbyshire ofiarowali młodej parze piłkę 
nożną. Ale nie ladajaką. W mieścinie tej od 700 
lat panuje zwyczaj, iż w tłnsty wtorek, a właśnie 
na ten dzień ślnb wyznaczono, c»łe miasto wylęga 
w pole i staje do wielkiej partyi piłki nożnej, na 
przestrzeni dwn mil ang. Taką to piłkę nożną, ale 
opatrzoną jeszcze portretami księżniczki i Harry 
Lsscelles’a, ofiarowano w darze pannie młodej.

Na uwagę zasługuje też prezent, przysłany przez 
^ z a c h o d n io  australijskich żołnierzy, którzy po-, 
wrócili do kraju". Żołnierze ci przysłali skrzynkę 
z kwiatami, które „odmrożono" dopiero przed wrę­
czeniem ich księżniczce. W dzień ślubu wszystkie 
szkoły były wolne od nauki.

Najsłynniejsi cukiernicy angielscy przygotowali 
królewski tort na ucztę weselną. Tort ten był ro­
dzajem pomnika, 2 m. wysokiego. Ubrany był kwia­
tem pomarańczowym, różami, białym i róiowym 
wrzosem, oraz ostami, symbolem Szkocyi. Wśród 
tbgo umieszczone były tarcze herbowe królewny 
1 wicehrabiego Lascelles. Ow olbrzymi tort waży!

280 kilogr. i z Edinbourga, gdzie go zrobiono, wy­
słany został do Buckingham Pałace ze spscyalnemi 
ostroźnościami.

W  gwarze i gorączce przygotowań do nowych 
wszechświatowych prac, mających przywrócić eko 
nomiczną równowagę i dobrobyt narodom tak bo 
leśnie dotkniętym wojną, zupełnie prawie uchodzi 
uwagi społeczeństw fakt, który dawniej wzbudziłby

czych organizacyi męskich i kobiecych, nie zapo­
minając też o inwalidach wojennych.

Zgon profesora M ę s k i e j  i M N i c y .
Krakowską Almam Małrem okryła znowu żałoba. 

Z szeregu jej profesorów ubył dr. Stanisław Braun,

Zaślubiny na angielskim dworze królewskim 5ról i księżniczka Mary, w galowej karocy w drodze do opactwa
westmirsterskiego.

powszechne zaciekawienie: Slub księżniczki angiel­
skiej.

Oddawna już przygotowano się do tej bajecznej 
uroczystości, Ponieważ księżniczka wyszła za mąż 
nie za księcia z panującego rodn, lecz za Anglika, 
lorda, ściślej wicehrabiego Ltscelles’a, skutkiem tego 
starano się ile można było ntdać uroczystościom 
charakter mniej ceremonialny, bardziej narodowy, 
powiedzmy demokratyczny.

Hojnie rozesłano zaproszenia przedstawicielom 
wszystkich klas spcłscznycb, starając się nikogo 
nie pominąć. Król szczególny nacisk na to położył. 
Zaproszono zatem ministrów z żonami, byłych mi­
nistrów z żonami, przedstawicieli władz, stowarzy­
szeń, stronnictw politycznych, posłów parlamentu, 
burmistrzów, przedstawicieli nauki, sztuk pięknych, 
przemysłu i handlu a takie przedstawicieli robotni-

aadzwyczajny profesor położnictwa i chorób kobie­
cych, znany w ś wiecie naukowym, jako wytrawny 
teoretyk, a w szerokich kołach naszego społeczeń­
stwa ceniony, jako doskonały praktyk w swym za­
wodzie, co mn zyskało nznanie i zanfanie cierpiących.

Zgon pro feso ra kiekow  sklej Wsiecbnlcy: Sp dr.
Stanisław Braun, nadzwyczajny profesor poioinict* a 

i gnekologii na Uniwersytecie JagiellońskimO

Urodzony W r. 1859 w Jaszczwi koło Krosna, 
po ukończeniu jasielskiego gimnazynm i studyów 
medycznych nu krakowskiej Wszechnicy, gdzie w r. 
1884 uzyskał stopień doktora wszech nauk lekar­
skich, pełnił początkowo obowiązki lekarza wojsko­
wego, poczem, jako lekarz pułkowy pierwszej klasy 
przen ósłszy się do stanu cywilnego objął obowiązki 
sekundaryusza na Oddziale chinrgicznym Szpitala 
św. Łizarza pod kierunkiem prof. Obalińskiego, po­
święcając się również chorobom wewnętrznym pny  
boku prof. Pareńskiego. Następuje wyjazd do Wiednia, 
gdzie specyalizuje się w dziale położnictwa i chorób 
kobiecych, a po powrocie stamtąd pełni przez lat 
pięć obowiązki pierwszego asystenta na Klinice po­
łożniczo-ginekologicznej prof. Madurowicza. W  roku 
1892 uzyskuje veniam legendi na krakowskim W y­
dziale medycznym z zakresu położnictwa i gineko-Zaślubiny na angielskim dworze królewskim ; Powrót nowożeńców do Pałacu Buckingham po ceremonii zaślnbin.
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l) Po kon ferencyi w Bonlogne: Rajmund Poincare po przybyciu na konferencję w Boulogne, 2) Przybycie Lloyd’a George’a do Boulogne w dniu 25 lutego,

logii, a w r. 1909 zamianowany zostaje profesorem 
nadzwyczajnym tegoż przedmiotu.

Owocem działalności naukowej Zmarłego był 
liczny szereg prac fachowych, wydanych staraniem 
Towarzystwa dla wydawnictw polskich dzieł lekar­
skich, działalne ść  jego pedagogiczna na krakowskim 
Wydziale lekarskim zasługuje też na wybitne za­
znaczenie. Jako lekarz praktykujący, dzięki swemu 
uzdolnieniu i sumienności zyskał sobie ( gólną wzię- 
tość, wielkiem zaftfaniem cieszył się też założony 
przez niego w r. 1892 Dom zdrowia Był jednym 
z założycieli i najgorliwszych członków Krakowskiego

Z sa li kon certow e]: Jose Pepito, Arriol*, nadworny 
pianista hiszpański.

Ochotniczego Tow. Ratunkowego, w którem w r. 
1898 dzierżył godność wiceprezesa, a za zasługi dlań 
położone zamianowany został przez Walne Zgroma­
dzenie jego członkiem honorowym. Sp. Zmarły brał 
bardzo żywy udział w pracach krakowskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego, należał tsż do grona założy­
cieli Kasy pożyczkowej lekarzy małopolskich.

Zgon śp. prof. Brauna wywołał żal ogólny, 
a żywym wyrazem jego były ostatnie słowa poże 
gnania nad grobem Zmarłego przez prof. Rosnera, 
imieniem Wydziału lekarskiego i dra Wojciechow­
skiego za krakowskie Towarzystwo Lekarskie.

Z sali koncertowej.

zarzuca się naszemu miastu, że zbyt mało uwagi 
poświęca sztuce i niedocenia należycie jej kultural­
nego znaczenia. Zarzuty te są nieuzasadnione, a do­
wodem tego fakt, że występy artystów zasługujących 
na to, witane były zawsze bardzo gorąco tak przez 
prasę, jak i publiczność, a występujący nie mieli 
powodu do narzekań na zbyt chłodne przyjęcie.

Z czemś podobnem spotykamy się i dzisiaj. Za 
powiedziany na najbliższy tydzień w naszem mieście 
koncert znanego dobrze za granicą hiszpańskiego 
pianisty Josego Pepito Arrioli obudził żywe zainte­
resowanie wśród krakowskich miłeśników muzyki, 
spieszących do sali koncertowej nie tyle dla zabicia 
czasu lub pokazania się w nowej tualecie, ile dla 
wysłuchania koncertu i zaspokojenia swego artys­
tycznego poczucia. Już przed ogłoszeniem koncertu 
rozkupiono część biletów, sława artysty dotąd u nas 
zupełnie nieznanego, dotarła i do podwawelskiego 
grodu, który sympatycznie powita hiszpańskiego wir­
tuoza, człowieka wprawdzie jeszcze bardzo młodego, 
ale znanego już zaszczytnie na obu półkulach.

Jose Pepito Arriola, nadworny pianista króla hi­
szpańskiego, koncertował z niezwykłem powodzeniem 
w Ameryce. W Europie zdobył swe wielkie imię 
koncertami w Londynie, Berlinie, Petersburgu, Mos­
kwie i Warszawie. W przejeżdzie do Łodzi i War­
szawy wystąpi z jednym koncertem w Krakowie. 
Na jednym z najbliższych koncertów symfonicznych 
wykonane zostaną szkice hiszpańskie „Boronnes" 
Arrioli, które dozrnły entu '.yastycznego przyjęcia 
w Berlinie.

Hiszpański gość przybywa do naszego miasta 
dzięki serdecznym stosunkom, jakie go łączą z na­
szym krakowskim wirtuozem pianistą p. Mieczys 
fawem Miinzem. Powrócił on do rodzinnego miasta 
po wspaniałych sukcesach, odniesionych za granicą, 
w Wiedniu, Berlinie i Rzymie zdobywając wszędzie 
prawdziwe uznanie dla polskiej sztuki muzycznej 
i jej przedstawiciela. W  listopadzie b.r. grać będzie 
w Wiedniu i Budapeszcie, zaś w grudniu w Berlinie, 
skąd udaje się do Hiszpanii, zaproszony na występy 
w Madrycie, Barcelonie i kilku innych miastach. 
Jak się dow» dujemy, poczyniono starania, aby p. 
Miinz wystąpił i w Krakowie z koncertem na rzecz 
Związku Muzyków Polskich.

Po konferencyi w Boulogne.

Czas wielkopostny najodpowiedniejszym jest do 
urządzania koncertów, w tym też okresie odbywały 
się zawsze u nas produkeye najsłynniejszych naszych 
i zagranicznych artystów, cieszące się liczną frek- 
wencyą prawdziwych miłośników muzyki i śpiewa, 
których nie brak w Krakowie, choć niejednokrotnie,

punktów Lloyd George i Poincare zgodzili się rów­
nież na następujące warunki polityczne:

1. Zgoda na udział Sowietów w konferencyi 
genueńskiej nie oznacza tem samem uznania rządu 
rosyjskiego. Każdy z rządów będzie miał w tej spra 
wie nadal wolną rękę.

2. Sprawa długów zaciągniętych przez Rosyę na 
potrzeby wojny, a mianowicie długów związanych 
z wyprawami Kołczaka i Denikina, nie będzie oma­
wiana.

3. Zobowiązanie narodów Europy do wzajemnego

Z sa li k o n ce r to w e] : Mieczysław Mtinz, krakowski 
wirtuoz- pianista.

Zjazd genueński poprzedziła konfereneya Lloyd a 
George’a z Poincare’m odbyta w ostatnich dniach 
lutego w Bonlogne.

Czterogodzinna rozmowa między naczelnikami 
rządów pozwoliła odzyskać czas stracony przez kilka 
tygodni i doprowadziła do zgody co do warunków 
politycznych w Genui, oraz przygotowała zgodę co 
do innych zagadnień dotyczących obydwnch krajów.
1. Traktaty polityczne podpisane przez Francyę nie 
będą kwestyonowine. (Zastrzeżenie to oznacza, że 
konfereneya genueńska nie stanie na stanowiska uz­
nania z góry waż i ości traktatów pokojowych za­
wartych przez Sowiety czy to w Brześciu I/tewskiem 
czy też z krajami bałtyckiemi czy Polską.) 2. Kwe- 
stye odszkodowań nie będą na konferencyi rozważane. 
3. Liga Narodów przyłączy się do prac konferencyi 
w ten sposób, że wszelkie sprawy bądź takie, któ- 
remi Liga Narodów zajmowała się już poprzednio, 
zostaną jej przekazane. (Odnosi się to w szczegól­
ności do sprawy rozbrojenia).

Po dojściu do porozumienia w sprawie tych trzech

powstrzymania się od akcyi zaczepnej nie oznacza> 
aby państwa sprzymierzone zobowiązały się do ewen­
tualnego niestosowania sankcyi przeciw Niemcom 
lub utrzymania sankcyi, które już zostały wprowa­
dzone w życie.

Termin konferencyi w Genui odroczony został 
do dnia 10 g j kwietnia roku bieżącego. Przy tej 
okazyi Lloyd George żywo nalegał, aby Poincare 
osobiście wziął udział w konferencyi. Poincare mógł 
skonstatowłć, ż 5 pewne inteneye przypisywane Lloyd 
Georgowi były mu przypisywane niesłusznie i zdaje 
się również, że porozumienie się co do zawarcia so­
juszu francusko angielskiego może być uważane za 
fakt dokonania. Anglia zgadza się na przedłużenie 
terminu projektowanej ugody zgodnie z życzeniem 
Francyi. Podpisanie projektowanego traktatu ma 
nastąpić w każdym razie przed konferencyą genueńską. 
W  tym celu Poincare uda się prawdopodobnie do 
Londynu.

Po odjeździe Poincarego, Lloyd George przyjął 
dziennikarzy, którym prm ier podkreślił szczególnie

-J
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c? ara êr konferencyi z Poincarem oraz 
upelną zgodę wśród jakiej rozeszli się obaj pre- 
lerzy i dodał, że porozumiał się z Poincarem co 

WłA«£°uu ?°< utworzeniu się nowego gabinetu we 
i ,^ zie zwołana konferencya angielsko fran- 

Wschod W C9̂ Q nreSa^°wania spraw bliskiego

Ostatnie chwile skazańca.
«wô u^?kiej sprawiedliwości stało się zadość. Pa- 

1 Sinobrody, Landru, którego sprawa tak długo 
i I .  ?letylko Prancyę, ale także i świat cały 
. . :a ^wyczerpane źródło różnych, najfantas-
t«v.1ni618zy przypuszczeń, ów ulubieniec paryskich 
tnło6 i? "arazem * postrach, staną! w dniu 25 

°v na sza ôc*e> » gilotyna przecięła pasmo 
jego zbrodniczego żywota.

0(* wyroku oraz wniosek sędziów 
przysięgłych na ułaskawienie nie zostały uwzglę- 

Prezydent Republiki podpisał wyrok, a głowa 
azańca spadła pod ostrzem noża gilotyny.

Życzę panu -  łącząc zapewnienie mego poważania — 
aby sumienie pańskie było równie spokojnem".

„Matin" zreprodukował próbkę tego pisma. Jest 
ono wyrsźue — ani jedno słowo nie zostało prze­
kreślone. Prasa paryska stwierdza, że Landru mógł 
być zbrodniarzem, ale w każdym razie był czło­
wiekiem niesłychanie silnym.

Interesującym przyczynkiem do tego ostatniego 
listu Landru jest Wiadomość, podana przez „Petit 
Journal" bez żadnych komentarzy. Oto ów mężczy­
zna z Montrealu, który swego czasu telegrafował, 
iż jedna z zaginionych kobiet prawdopodobnie u 
niego mieszkała, zgłosił się ponownie. Podobno wła­
dze stwierdziły, że kobieta, o którą chodziło — 
zmarła przed dziesięciu lity  w Montrealu i tamże 
została pochowaną. Tymczasem obecnie ów Montre- 
alczyk pisze, że zaszła pomyłka, albowiem u niego 
mieszkała inna kobieta, którą w krytycznym cza­
sie przygarnął z litości. Gotów jest stawić świa 
dków, którzy ową kobietę widzieli.

Birdzo możliwem jest, że wszystko to okaie 
się „kaczką", puszczoną przez dzienniki paryskie.

trudna do odegrania i — mówię to śmiało — dla 
szerokiej publiczności dzisiaj jeszcze u nas się nie 
nadająca. To utwór dla znawców, smakoszów i psy­
chologów! Grać ją też i mówić trzeba arcypięknie 
i subtelnie. U nas grali ją artyści bardzo młodzi, 
do tego rodzaju sztok jeszcze nie zaprawieni, Że 
grali i mówili całkiem dobrze, to zasługa ich dyrek­
tora oraz ich talentów. P. Bracki jako Alcest ma 
piękny, męski głos. Gdy go z czasem jak dyament 
oszlifuje, zaliczy rolę Alcenta do popisowych. Uro-

Z Teatrów r*'„Mizantrop" Moliera. Końcowa scena w* V. akcie. Pokój stylowy.

Czas od chwili zasądzenia aż do wykonania wy­
roku spędził Landru w swej celi z najzupełniejszym 
spokojem i zimną krwią, utrzymując stale, że jest 
niewinny i że sędziowie przysięgli się pomylili. Gdy 
doszła go wiadomość o upadku gabinetu Brianda, 
oświadczył z cynizmem, właściwym wyrafinowanym 
zbrodniarzom, że jest to zasłużona kara za zbrodnię, 
ląkiej się za jego rządów na nim dopuszczono i że 
nie wątpi, iż prawda wyjdzie na jaw i przekona 
świat cały, na jak fałszywych przesłankach oparli 
sędziowie paryscy swój potępiający wyrok.

Najciekawszy jest list, jaki Landru z swej wię-• » łl HU J JVDU AłkJ V J jm»* VJ "  1
wystosował do prokuratora w przeddzień 

śmierci. Pisał on go w tonie ironicznej wyższo 
.“?• Stylem tak płynnym i jasnym, że go pozazdro- 
fln może D*ejedon literat, opowiada o pojedynku 
nnhr°Wym Pomiędzy oskarżonym a oskarżycielem 
pnoiicznym. Ciągle spotykają się ich spojrzenia, je 

en czyha na słabe momenty drogiego, aż do chwili 
o j 1- '  Kt0 jest zwycięzcą? Landru wypowiada 
ra!,0 °Pin^ : >|Ja byłem spokojny — pan wzbu­
rzony. Ja nmieram z całym spokojem i niewinny!

'
I

Ostatnie obwiła skazańca: Trnpiarka, przewożąca 
Wczesnym rankiem 25 lutego zwłoki zgilotynowanago 

Landru na cmentarz,

Z T E A T R Ó W ,
Teatr im. Jnl. Słowackiego: Uroczystość ku czci. Moliera — 
Mizantrop, komedya w 5 aktach. Przekł, Dra T. Żeleńskiego- 

Boya.

Trzechsetletnia rocznica urodzin nieśmiertelnego 
komedyopisirza Francyi, Moliera, odbiła się żywem 
echem w całej Polsce. Wszędzie, gdzie znajdują się 
placówki kulturalno oświatowe, gdzie są szkoły ogól- 
kształcące, gdzie teatry i ogoiska pracy umysłowej— 
tam wszędzie Moliera uczczono — mówiąc o nim, 
zapoznając z nim publiczność i przypominając zwią­
zki komedyi polskiej z jego twórczością,

Kraków — rzecz jasna — nie pozostał w tyle. 
Staraniem „Przyjaciół Francyi" odbyła się w ze 
szłym tygodniu piękna uroczystość w południe 
w auli Uniw. Jagieli. Uroczystości tej nadano for­
mę posiedzenia Towarzystwa „Przyjaciół Francyi", 
wskutek czego można było mianować p. Żeleńskiego- 
Boya członkiem honorowym.

Poza obchodem, urządzonym przez „Przyjaciół 
Francyi". osobna wzmianka należy się uroczystości 
przygotowanej przez Akademię Handlową. Była to 
jedyna szkoła, która publicznie złożyła hałd Molie­
rowi, na którym przecież kształcili się nie tylko 
nasi komedyopisarze, ale kształcą się po dziś dzień 
umysły mUdych pokoleń, ucząc się cenić prawdę 
i szczerość, a potępiać obłudę i hypokryzyę. Wie 
czór Akad. H. w Teatrze im. Słowackiego był wspa­
niale zorganizowany i artystyczne wykonany. Śpie­
wy chóru (kier. p. Zbrożkówna), występy orkiestry 
smyczkowej (dyr. prof. Petelenz) stały na .bardzo 
wysokim poziomie. Dopełniła całości wytworna mo­
wa prof. Pszona po francusku oraz doskonały od­
czyt o Molierze p. Boya. Podczas śpiewania Maisy- 
lianki publiczność zgotowała serdeczną owacyą pod 
adresem misyi francuskiej.

Obie powyższe uroczystości zakończyło przedsta­
wienie „Mizantropa". Powinszować naloty dyrekto­
rowi Trzcińskiemu, że w przeciągu pięciu dni dał 
taką wystawę i kostyumy, oraz tak zręcznie przy­
gotował artystów. „Mizantrop1* — to komedya arcy*

Z Teatrów  : „VlHantropu Moliera, P. Nosarzewska jako 
Celimena (Ko9tynm stylowy).

czą Celimeną była p. Nosarz-.wska Ta rola świad­
czy, i i  mamy przed, sobą talent dnży i wszech­
stronny. P. Krasnowiecki kapitalnie czytał swój so­
net (Oront) p. Kacicka Gallów a (Eljanta) i Klońska- 
Sauerowa (Arsen-.) mówiły i ruszały się bez zarzutu. 
Wogóle wszyscy, a więc obaj markizi (p. Białkow­
ski i Malinowski), Ergast (p. Miarczyński) na uzna­
nie za trud i aż tak wielkie zwycięstwo zasługują. 
Kiedyś, na różnych doświadczenie ch i nabytych se­
kretach gry scenicznej, powyżsi artyści takiego „Mi 
zantropa11 odegrają po „paryska11. Ale i dziś na pełne 
uznanie już zasłużyli. b—i.

Z Teatrów-. „Mizantrop" Moliera. P. Bracki jako Alcest. 
(Kostynm stylowy).
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Od RadakcyB.
Zwracamy uwagę PT. Czytelników, że jeJy* 

nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek

Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył W. Z. Piotrków.
Kwadraty i kreski zastąpić literami. Rząd środkowy, czy­

tany z góry na dół, poda godność i imię pewnej niedawno 
zmarłej osobistości.

REBUS;

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Dopływ Wisły, 
3. Spółgłoska, 4: Ptak śpiewający, 5, Zwierze drapieżne, 6, 
Przyrząd kocheany, 7. Osoba dnehowna jednego z wyznań, 
8. Wyspa na morzu Sródziemnem, 9. Wielki plac w mieście 
10. Znany minerał, 11. Jeden z wybitniejszych bolszewików, 
12 Malarz polski, 13. Ozdoba kobiety, 14. Pierwsza litera 
imienia i nazwiska króla polskiego.

Trójkąt magiczny.
Ułożył Shimmy, Stanisławów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o pod&nem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i poziomy utwo­
rzy nazwę okresu, na który cały rok znów trzeba czekać.

n a n s e n a s

Znaczenie  w yrazów : 1. Szukany wyraz, 2. Część świata, 
3. Herb polski, 4. Miejscowość w Galicyi środkowej, 5. Postać 
biblijna, 6, Znany gad, 7. Miara powierzchni, 8. Spółgłoska.

Kwadrat magiczny.
ułożył J. Cercha, Miechów.

Kwadraty i kreski zastąpić cdpowiedniemi literami, aby 
powstały wyrazy o podaoem znaczeniu. L itery wstawione 
w miejsce kwadratów, czytane z góry na dół, utworzą imię 
męskie, rzadko przez ludzi świeckich używane.

Znaczenie w yrazów : 1. Port nad morzem Adryatyckiem,
2. Miara odległości, 3. Znany ptak, 4. Słynny klasztor i góra 
w Europie wschodniej.

Szarada.
ułożył B. Zaleski, Lublin.

Nie jest ozdobą twarzy piermsse-trsecie 
Zwłaszcza u kobiet, szczególniej zaś w leeie,
Draga  i trzecia  zdobi męża czoło,
Jeżeli żona bawi się wesoło
Całość potrawa wszystkim dobrze znana
Torebka z ciasta wewnątrz nadziewana,
Znajdziesz w niej mięso, ser, albo ziemniaki,
Kapustę, wiśnie inne przysmaki.

Przyalowiówka.
Ułożył meteorolog z nad Wisły.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć znane 
polskie przysłowie.
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Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1 ) S. Aske- 
nazego: „Książę Józef Ponatow ski"; 2j Kalendarz biurkowy 
na rok 1922.

Rozważanie za g a d a  z Nr. 5.
Grzeblenlówka: Kola, a, rota, o, liga, z, yard, t, Adam.
Zadanie do uznpelnienla: Sowa, Zola, Ezaw, Pola, toga 

Tork, cyna, kuna, Igła.
Logogryf: „Nowości Iilustrowane“.

Dobra rozwiązania nadesłali p. p.: H. Galińska Lwów, 
K. Dębicki Sambor, S, Kozik Piotrków, M. Drohocki War­
szawa, J. Benedyktowicz Kraków, H, Rakowiecka Warszawa, 
M. Skórkowa Kraków, L. Moniszewski Warszawa, J. Kali­
nowski Poznań, S. Węgrzyn raków, S. Górska Warszawa, 
J, Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowa ski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
H. Malinowski Warszawa, J. Walczewska Lwów, M. Kubiców- 
na Kraków. S. Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, M, Planecka Kraków, S. Grabowski Wadowice, S 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski Kraków, T. Cisowski Zakopane, 
M, Więckowski Warszawa, H, Galińska Tarnów, “J, Marty- 
nowicz Lwów, Z. Sokolnicka Warszawa, B. Szypulska Wieli­
czka, A. Wróbel Tarnopol, K. Wilczyński Stanisławów, K. 
Mańkowska Warszawa, Z. Trembecki Kalisz, R. Mąka K ra­
ków, W. Nowotarska Jarosław, J. Cercha Miechów, S. Ko­
morowski Warszawa,

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) H. Galińska Lwów 
(książka); 2) S, Komorowski, Warszawa ^kalendarzyk). — 
Upraszamy o nadesłanie należytości na koszta polecone] prze­
syłki nagied; w kwocie 25 mk,

Kemyt frist, Krakdii, ( ło w is k a  37
—  p leca —

. • dla szkól
Pocztówki artystyczne krajowe 

. -. i zagraniczne. =  =
Szkoły i Hurtownie 

otrzymuję odpowiedni rabat.

Przeznaczenie z a l e t y ,  w a d y ,  z d o l n o ś c i ,

jak postępow ać, żeby o siągnąć  pow odzenie ? Przyślijcie 
charak ler p ism a sw ój lub zain leresow anej osoby, zako ­
m unikujcie Imię, rok i m iesiąc  urodzenia, ile osób n a j­
bliższej rodziny : na  fych danych olrzym acie od uczo 
nego psycho - grafologa SZYLLERA- SZKOLN1KA (antora  
p rac  naukow ych) lislem  poleconym  naukow ą szczegó ło ­
w ą analizę charak teru , ok reślen ie  w ażniejszych zdarzeń 
życiow ych. O dpow iedzi na szczerze zadane pylania. Cenne 
w skazów ki i rady. P raca  naukow a p. Szyllera-Szkolnika 
zaszczyczona m nóslw em  odezw  i podziękow ań w  po ­
czytnych p ism ach  krajow ych i zagranicznych. Analizę 
w ysyła się po olrzym aniu Mk 5C0. jeśli w ziąść  pod uw agę, 
że w ykonanie  analizy w ym aga kilku godzin pow ażnej 
um ysłow ej pracy, koszty ogłoszeń, pocztow e lip , wyżej 
oznaczona sum a nie m oże w ydaw ać się  zbył w ysoką. 
Dla badań  osobisfych przyjm uje od godzin  1 2 -7 .  N ad­
zw yczaj ciekaw ej lreści książki. K alalog illu sirow any  dar­
m o w ysyła  się. Na w ysyłkę dołączyć znaczek poczłow y.
ADRES: P g y c h o - t l r a M o g  S z y l l e r - S z k g l n i k ,  W a r s z a w a ,  

W ydawnictwo „ŚW1TU“, Piękna 25.

i S W Ó J  
I P O  S W E G O ! !
I  po wiosenne m aerjały wełniane 
I  na u b r a n i a  i zarzutki meskie, 
|  k o s t i u m y  i płaszcze damskie, 
| wszelkiego rodzaju podszewki.

! W s z y s t k o  w  w ie lk im  w y -  
5 b o r z e ,  d o b o r o w e j  jakości 

i n iskich cenach.
Własne pracownie.

]. Ił.
Spółka z  ogr. odp.

. iL Szeniański 1,1.1.
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IGNACY CYPRfiS §
Kraków, ul. Szewska 13/N.I. ■
poleca: nikl. sysf. Roskopf mk. ■
3500, Budzik z przedw oj. w erkiem  R
mk. 4200, Skrzypce ze sm yczkiem  ^

mk. 6000 i w yżej. H arm onie, w iedeńsk i m odel je- W  
dnorzędów ka mk. 7000, dw urzędów ka mk. 15000. 5 
Trąby akordeonow e mk. 1500, 1800. Dyamenly do ■  
szk lą  mk. 2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200. * s  
M aszynki do w łosów  mk. 1800, 3000. M aszynki do I  
sam ogolen ia  mk. 1500, 2000. P a s  do brzytwy mk. m a  
400. Kam ień mk. 250. P udla do skrzypiec mk. 3500, H  
5000. -  Przy zam ów ieniu połow ę z góry, resztę ■ ■
za zaliczką. -  Cennik illusirow any  za nadesla- mm

niem  40 m arek przekazem .
K u p u je  z ło to  i  s r e b r o .

Najnowsze Żnrnaie Mód
n a  s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i ,  oraz

powszechnie znany źnrnal „FAV0RIT“,
(1 ) którego dostarczamy również kroje na 

każdą miarę dla Pań i dzieci. — Do nabycia w firm ie:

M. LANDAU. Kralów, ul. św. Krzyża L 5.
g f  Sprzedaż częściowa i hartowna.

„HUMOR POLSKI"
Dwutygodnik humorystyczny 

pelityczno-sntyryczny
Cena egz. 50 Eh.

Adres Redakcyi i Adminislracyl
K rak ów  XII., ul. Kazim ierza W ielk ieg o L. 95.

Drukarnia D. E. Friadlaina
Krakowie* ul. Kazimierza W. 95. Tai. 479

.aopatrzona jeat w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta ­

bel* i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych,

WtftścióW? wriawuy t Sssdksbi&reł Stf UpiAskisg.-, Odpow. redaktor: JnHa® B»rtoi*owtev KUan własnego sakład*, Drakami* D. 1, Friadlaiaa pod urn. St. Kowalskiego


